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JCeodcnikiniada.
(R ozm ow a z  Saw in kow em  2 C za jk o w sk im ).

Rozmawiałem wczoraj z delegatam i deni- 
kinowskiej lewicy — B. Sawinkowem i M. 
Czajkowskim. Przyjechali do Polski, aby or­
ganizować... nową denikinjadę przeciwko bol­
szewikom. Przyjechali ozy zostali przywiezie­
n ie  przez naszych zwolenników „wschodniej" 
orjentacji ?

f  Nazwiska ich są  znane.
Sa winko w — były wybitny działacz partji 

eserów i jej organizacji bojowej; au tor paru 
powieści („Koń blady" jest w polskim prze­
k ładzie); potem m inister w gabinecie Kiereń- 
skiego; potem — organizator przeróżnych spi­
sków anty bolszewickich i  reprezentant za­
graniczny Denikina, copra wda nieco froadu- 
3«<7-

Czajkowski — to stary  rosyjski rewolu­
cjonista, teoretyczny anarch ista; patrjarcha z 
d ługą siw ą brodą. Obecnie jest „socjalistą - 
ludowcem ". Sawinkow zaś, według własnych 
jego słów, tkwi gdzieś pomiędzy praw icą s.-r. 
a  eoc.-ludowcami.

Sawinkow mówi nieźle po polsku. Nazy­
wa siebie starym „polonofilem" 1 W arszawia­
kiem. Siostra jego uczyła się w W arszawie w 
„Instytucie" (obecny gmach Sejmu).

— Jak ie  mogą być szanse ponownego 
podjęcia ruchu antybolszewickiego, — zadaję 
pytanie, — skoro Denikin został doszczętnie 
rozbity?

— Tak jest, odpowiada S., Denikin rozbi­
ty. Ale dlaczego? Bo prowadził błędną poli­
tykę. Z tej polityki zawsze byłem niezado­
wolony.

— Mianowicie?
— Mianowicie opierał się nie na chłopach, 

lecz na obszarnikach, na „pomieszczykach". 
Kazał chłopom oddawać każdy 3-ci snop ob­
szarnikom . Ta polityka obszarnicka i oficer­
ska  m usiała chłopów zrazić. Kto bowiem roz­
b ił D enikina? Bolszewicy? Nie, — „zieloni" 
na tyłach. Pam iętajm y bowiem, że obok „bia­
łych" i „czerwonych" są także w Rosji „zie­
loni" (dezerterzy), i ci rozstrzygają.

— Dobrze, ale czem panowie tych chło­
pów przyciągną?

— Oddamy im grunta na własność, te  
'zabrane. Bolszewicy tego uczynić n ie  mogli, 
a  Denikinowcy nie chcieli.

— Zachodzi jednak kwestja, czy rosyjskie 
żywioły antybolszewicki zechcą prowadzić ta­
k ą  chłopską politykę. Pam iętajm y przytem, 
że bolszewicy ze swojej strony systematycznie 
Prowadzą politykę ochrony chłopa.

— To im nie pomoże! Oni są zmuszeni 
Prowadzić politykę rekwizycyjną na rzecz 
odast i wojska.

— 0  ile wiem, tę politykę starają się ła­
godzić. Zresztą, czy panow ie nie będą zmu- 
szeni także dla swojej arm ji i swoich miast 
Prowadzić polityki rekwizycyjnej?

Na to S. nie dał jasnej odpowiedzi. Po­
zostało jeszcze pytanie, czy antybolszewickie 
S™'Py> jako reakcyjne, zechcą prowadzić ową 
chłopską politykę a la Sawinkow.

_ 1 Zechcą! Muszą zechcieć! Albowiem 
każdy dziś w Rosji widzi, że ta reakcyjna, an­
ty chłopska polityka zgubiła Denikina.

Rozumiem. Logicznie pa-n ma rację. 
Ale sama logika historji nie robi. In teres 
klasowy i przekonania reakcyjne anty^olsze-

wickich grup mogą im zamknąć oczy na ko­
nieczności — logiczne...

I  na to też odpowiedzi zadawalającej nie 
było. Pozostało więc rzeczą niejasną, dlacze­
go S. sądzi, że chłopi pójdą za nim i że b. de- 
nikinowskie żywioły zechcą teraz radykalnie 
zmienić kurs polityczny.

Zresztą chłopi to tylko jeden z dw u fila­
rów polityki Sawinkowa. Pozostaje drugi.

— Jakaż gw arancja demokratyczności it 
siły tego nowego ruchu antybolszewickiego, tej 
neo - denikjady?

— Siła i gw arancja demokratyczności 
tkw ią w tem, i i  podstawę tego nowego ruchu 
będą stanowili chłopi i narodowości, k tóre nie­
gdyś wchodziły w skład  Rosji.

— To znaczy i Polska? Tak zapewne 
panowie sądzą?

— Oczywiście (!!). Ale Polska i Finlan- 
d ja  są  i pozostaną państwam i niepodległem u 
Byłoby szaleństwem nie uznawać niepodległo­
ści Polski. Widzę, że Polska poczyniła w cią­
gu ostatniego roku ogromne postępy. Wyso­
ko stawiam bitność arm ji polskiej. Ogrom­
nie cenię waszego Naczelnika Państwa. Sądzę 
jednak, że obok Polski i Finlandji winny wziąć 
udział także inne narodowości.

i — Jak ie?  I w  jakim  charakterze? Czy 
już n ie w charakterze państw niezależnych?

— Mam na myśli Litwę, Białoruś, Ukrai­
nę, Łotwę, Estonję, Azerbejdżan i t. d. Te 
państw a powinny (!) połączyć się z Rosją 
związkiem federacyjnym. I rosyjska Rzeczpo­
spolita federacyjna wspólnemi siłami niech 
poprowadzi skuteczną walkę z bolszewikami.

— Ale to są państw a przeważnie niepo­
dległe!

— To sprawy nie rozstrzyga. W  naszym
1 w ich in teresie jest połączenie się w jednej 
federacji. Trzeba pam iętać zresztą, że nie 
jest w interesie ani Polski ani wspomnianych 
narodowości — odrzucanie zbyt dalek ie  Rosji 
na wschód, zwłaszcza od morza. Co by bo­
wiem wyszło z tego gdyby Rosję, korzystając 
z chwili krytycznej, obcięło się aż do rozmiarów 
b. państw a moskiewskiego? Rosja by m usia­
ła walczyć, walczyć o swe istnienie! Przypuść­
my, iż te  narodowości razem wynoszą 70 mi- 
ljonów. W każdym razie pozostanie jeszcze 
100 miljonów. W ielkorosjan, i ci podejm ą 
wralkę. Teraz jest dla Rosji sytuacja trudna, 
zgoda. Ale czy na zawsze to  pozostanie ta- 
kiem  sam em ? Co znaczą w historji narodu
2 — 3 la ta?  Jedną chwilę!

— A jak panowie wyobrażacie sobie so­
jusz z Polską? Jak ie  np. mogłyby być gra­
nice na wschodzie?

— Przede wszy stkiem wskażę na mnó­
stwo korzyści takiego sojuszu w zakresie np. 
stosunku do Niemiec, polityki ekonomicznej 
i t. d. (Tu następuje szereg momentów po­
ufnych).^ Co się zaś tyczy stosunku do kwe- 
stji granic na wschodzie, te  rzeczy zapewne da­
dzą się omówić i ułożyć...

— To znaczy? K onkretnie?
— K onkretnie teraz mówić niepodobna... 

Rozumiemy, że ofiary i z naszej strony być 
muszą... Ale jedno mogę powiedzieć: na gra­
nice Polski z r. 1772 nie zgodzimy się nigdy! 
Raczej będziemy walczyli z Polską. Sam je­
stem  polonofilem, a le  na  takie granice i ja

się nie zgodzę! Powtarzam  — nie radzę zbyt 
daleko granic na wschód przesuwać.

— Zostawmy teraz tę  spraw ę na uboczu. 
Z kim jednak Polska ma zawierać sojusz? 
Rosja cała w rękach bolszewików. Denikin 
unicestwiony. Zresztą panowie jesteście jego 
przeciwnikami. Kogóż panowie reprezentuje­
cie? Jeśli bowiem chodzi o liberalną myśl ro ­
syjską, o kadetów, to ci są im perjalistam i!

— Tak, ale o kadetach niem a mowy. Po­
szli na prawo, są monarchistami, zresztą nie 
m ają wypływów. Za nami stoją partje : s.-r...

— Ale część s.-r. teraz idzie z bolszewi­
kami.

— Tak, to lewica i po części centrum. 
Wolski zresztą został wyrzucony z partji, Czer- 
now zaś próbuje nawiązać jakieś stosunki z 
bolszewikami. Zato praw ica s.-r. (Awksen- 
tjew, Fundam iński) idzie z nami. Pozatem  i- 
dzie partja  plechanowców „Jedinstwo".

— Ale to całkiem drobna formacja. Kto 
stoi na  jej czele?

— Alekslhskij. Pozatem  idą ludowi so­
cjaliści i — liczne warstwy radykalno - repu­
blikańskie (?). Dziś s tare  m iary partyjne n ie  
m ają znaczenia...

Na tem skończyła się pierw sza część na­
szej rozmowy.

Narazie wyciągniemy wnioski z pierw* 
sizej. Jak  się przedstaw ia w jej św ietle neo* 
deuikinjada?

1. Za Sawinkowem stoją narazie  sam® 
efemeryczne grupki. I  Polska m a — zawierać 
sojusz z temi efemerydami.

2. Nie widać żadnych gwarancji, sku­
teczności tego ruchu, gdyż nie opiera się on na 
żadnej w arstw ie społecznej.

3. Niema żadnych gwarancji demokrałycz- 
ności tego ruchu, abstrahując od dobrej woli 
k ilkunastu czy kilkuset „republikanów ".

4. Neodenikinjada nie uznaje niepodle­
głości narodów „kresowych'* i  chce wielkiej 
Rosji.

5. W stosunku do Polski neodenikinjada, 
mimo iż jest zupełnie bezsilna, już teraz żąda 
cofnięcia granic wschodnich i  grozi w przy­
szłości wojną.

W ystarczy. Neodenikinjada o ty le jest 
niklejszą od starej denikiniady, że jest — 
niczem... Nic nie wskórali we Francji, w An- 
glji — teraz  przyjechali tu  do nas, aby pró­
bować wyzysk’.wania wojny d la  celów „lłbe- 
raluego" iimperjalizmu rosyjskiego. J

- f 1 K. Czapiński.

Sytuacja w Czechach.
Mor.-Ostrawa, 15 stycznia.

Wszystkie szyby, kopalnie, koksownie, 
huty i większe warsztaty pracy w rew irze 

j ostraw sko-karw ińskim  wczoraj zastrajkowały. 
Organizacje robotnicze, k tóre  s tra jk  proklam o­
wały, oficjalnie podają, że głównym powodem 
strajku jest szalejąca drożyzna, przybierająca 
codziennie groźniejsze rozmiary. Drożyzna o- 
bejm uje nietylko środki żywnościowe, ale roz­
szerza się  także n a  inne artykuły pierwszej 
potrzeby, jak : obuwie, m aterjaly w ełniane, 
bieliznę i t. p. W ciągu sześciu tygodni np. po­
drożało obuwie o 120% lA g ra rju sze  rządzą się 
w Czechach jak  szare gęsi. Strajkujący żąda­
ją  więc obniżenia cen towarów do norm  przed­
wojennych, a le  i płac robotniczych do tych sa­
mych, przedwojennych norm. W niesiony do 
rządu czeskiego m em orjał żąda 6 kor. dzien­
nej płacy d la  górników przy obniżeniu cen do 
dawnych norm. Nie mam y narazie konkret­
nych danych, co rząd czeski uczyni z tym fan­
tem  — ale s tra jk  górników w obecnej chwili 
grozi państw u ru iną gospodarczą.

Zatrzymano też natychm iast tram w aje, a- 
by oszozędzić nieco węgla, bo niewiadom o jak 
długo s tra jk  przeciągnie się.

A le faktycznie szukać należy powodów 
stra jku  nietylko w drożyźnie. Powody te  
tkw ią nieco głębiej, a  m ają bezsprzecznie tło 
polityczne.

W  m asach ludu czeskiego panuje instyn­
ktowna niechęć do obecnego rządu. Na czele 
rządu stoi wprawdzie socjalny dem okrata Tu- 
sar, jest paru  ministrów-socjalistów’, lecz 
większość rządu składa się z t. zw. socjali­
stów narodowych i agrarjuszów. Niedawny 
kryzys m inisterjalny został zażegnany jedynie 
dzięki ustępliwości socjalnych dem okratów 
kosztem klasowego program u socjalistyczne­
go-

Jako  wynik haniebnej ugody c z e s k i c h  so­
cjalistów — jest system dwuizbowy: Izby po­
słów i t. zw. Senatu („Izby Panów"). Prze­
ciwko teipu system owi proletariat daw nej

Austrji, a więc i czeski, waMzył zawzięcie — 
a  obecnie zgodził się na ten  niedemokratycz­
ny system  — socjalistyczny prezydent mini­
strów  Tusar... Druga Izba — dodajm y — po­
trzebna jest Czechom na to, żeby mieć zapew­
nioną powagę w państwie, obaw iają się bo­
w iem , że w Sejm ie mogą się znaleźć w mniej­
szości.

Drugim objawem ugodówoścl socjalistów 
czeskich jest ustaw a wydana przez Zgromadze­
nie Narodowe, według której nie wolno robot­
nikom zmuszać niezorganizowanego robotnika 
pracującego w danym  zakładzie, do wstąpie­
n ia  do organizacji zawodowej. Jest to ustawa, 
k tórą  wymogli na  rządzie t. zw. narodowi so­
cjaliści (N. Z. R.-owcy czescy) przy pomocy 
kapitalistów  czeskich. I  już na tem tle odbył 
się  proces przeciwko socjalistycznemu mężo­
w i zaufania, który za rzekome „zmuszenie 
do w stąpienia do organizacji jakiegoś naro-, 
dowca, skazany został na dwa^ miesiące wię-j 
zienia. Jest to więc ustawa skierow ana prze­
ciwko socjalnym demokratom, przeciwko kia-; 
sowym organizacjom zawodowym.

Trzeci widoczny skutek  polityki ugodo- 
wo-kompromisowej „socjalistów" czeskich jest 
ustaw a o komitetach fabrycznych i kopalnia­
nych. Ustawa ta , opracowana pierwotnie 
przez organizacje robotnicze, została w komi­
sji Zgromadzenia okropnie zeszpecona, tak że 
prezydent republiki M asaryk zwrócił ją , n ie  
podpisując, Sejmowi!

Ku czemu zdąża republika czesko-słowac* 
ha, okazało się  jaw nie na o*tatniem posiedze­
niu kom isji budżetowej. W iadom o' już z do­
niesień telegraficznych, iż M inisterjum wojny 
wydało o pół miljanda koron czeskich więcej,^ 
aniżeli Sejm uchwalił. Budżet więc Minist. 
wojny za rok 1919 wynosi 2 m iljardy koron, 
które wydano bez wiedzy Ministerjum skarbu! 
M inister wojny Klofacz, („narodowy socja­
lista") tłumaczył się tem , że trzeba być przy* 
gotowanym na różne „niespodzianki" na fron* 
cie slowaeko-w §gier3kim i cieszyńskim.

D O W ’i B d Z l S ?  S 1 P .  T I R T O i C z i w  A  A r r ł n - * *
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p b q l e i m u u s z e  w s z y s t k i c h  k b m iw  t y z o c  s i ę !
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Strajk dozorców domowych.„frout cieszyński*... Wiedzieliśmy dotychczas, 
że Cieszyńskie jest terenem  plebiscytowym, a 
n ie  „frontem**. Wiadomo nam  było dawno, że 
Czesi płacą żołnierzom i oficerom czeskim na 
okupacji śląskiej horendalne pensje, taksanio 
i  na  Slowaczyźnie.

S tan gospodarczy Ozecho-SIowacji jest 
dosyć ciężki. W szystkie surowce sprowadzać 
ni u sza z zagranicy. Nafty m e mają. Cukier 
sprzedali 1 ranouzom. Pożyczka wewnętrzna 
n ie  udała się. A le posiadają oni w państwie 
czynnik, pod względem gospodarczym silny. 
Czynnikiem tym są — Niemcy czescy.

Zajmowali on i. jednak dotychczas stano­
wisko wobec Czechów nieprzejednane, głosząc 
zasadę stanow ienia narodów o sobie, którą to 
zasadę Czesi pogwałcili, zagarniając niem ieckie 
Czechy, Ruś K arpacką i Słowaczyznę.

Czesi czując, że pnzy bierności Niemców 
państwo narażone będzie na w ielkie straty  fi­
nansowo - ekonomiczne, zaprosili przedsta­
wicieli stronnictw niemieckich na konferencje, 
celem wysłuchania żądań niemieckich, Po­
wtórzyła się tu znana kom edja czeska, dosyć 
zresztą znana. Prezydent ministrów ł inni 
czescy mężowie stanu powtórzyli znane fra­
zesy o „rów noupraw nieniu-* Niemców w repu­
blice czeskiej i t. p. Niemcy zaś, nie uzyskaw­
szy ładnego konkretnego ustępstwa, odjecha­
li z niczem. Tymczasem „rekwizycje" nie­
mieckich szkół na rzecz Czechów odbywają się 
dalej, istną zaś burzę protestów wywołał pro­
jek t konstytucji, którą Czesi chcą uchwalić 
bez współudziału Niemców, stanowiących 30% 
mieszkańców republiki czeskiej.

Poprzez jednak wszystkie codzienne tro­
ski czeskich polityków — góruje troska o 
Śląsk Cieszyński. Niema żadnego praw ie wy­
stąpienia urzędowego czy nieurzędowego po­
lityków czeskich, by nie wspominali o Śląsku 
Cieszyńskim. Śląsk dla polityków czeskich 
jest obecnie konikiem agitacyjnym i każdy z 
nich, kto chce popularność uzyskać — krzyczy 
o Śląsku Cieszyńskim. (A u nas, w Polsce??!)

Ruch socjalistyczny w Czechach idzie w 
ostatnich miesiącach ogromnie na lewo. Szaj- 
demanowcy czescy, reprezentowani przez Tu- 

' sa ra , W intera, Prokesza i t. d. tracą obecnie 
wpływy.

Strajk w Zagłębiu Ostrawskiem, wrogie 
usposobienie okupowanych Ślązaków, nieprze­
jednana bierność ekonomiczna Niemców cze­
skich, nienawiść Słowaków, niedalekie wstrzą- 
śnienia strajkowe wewnątrz kraju — oto obec­
na  przykra sytuacja, oto warunki, w jakich 
żyć i rozwijać się ma dziwny tw ór państwo­
wy — „Czecho - Słowacja".

A. K.

JNla marginesie.
Już od pewnego czasu zauważyłem u sie­

bie pewien objaw, objaw nie tyle niepożąda­
ny, ile zagadkowy. Od kilku mianowicie mie­
sięcy jestem  stale przy gotówce. Nie znaczy 
to , bym miał posiadać jakieś bajońskie sumy, 
ale kiedykolwiek zajrzę do woreczka, zawsze 
znajduję kilka, a nawet kilkanaście m arek, co 
mi się dawniej, jak daleko sięgam pam ęcią, 
nigdy n ie  zdarzało. W Turcji naprzykład, przy 
tej kwalifikacji byłbym dawno już zaliczony 
w poczet świętych, ale wiadomo, że nikt nie 
jest prorokiem w swoim kraju , ternbardziej— 
świętym.

Po bliższem rozważaniu tego wysoce nie­
pokojącego objawu, udało mi się rzecz całą wy­
jaśnić i zdaje mi się, że jestem  na drodze do 
wielkiego odkrycia, które uzdrowi nasze sto­
sunki ekonomiczne, podniesie dobrobyt ludno­
ści i kraju — słowem — to, czego nie mogli 
przeprowadzić nasi ministrowie skarbu, życie 
sam o ureguluje.

Rzecz przedstawia się dość prosto.
Ponieważ n ij  stać mnie na płacenie po 30 

m arek za funt kryształu, piję herbatę niesło- 
dzoną i dawniejszy każdomiesięczny wydatek 
na  cukier pozostaje mi w kieszeni.

Przez cały czas zmowy rzeźników udawa­
łem  jarosza i przekonałem  się, że można żyć, 
n ie  jedząc mięsnych potraw.

Nic tak jed n i k n ie sprzyja oszczędności, 
jak  brak gazu. Człowiek o godzinie 7 czy 8 
wieczorem przychodzi do ciemnego mieszka­
nia, zjada naprędce swą porcję kartkowca, wy­
pija szklankę herbaty „ocukrzonej" sachary­
ną  i w braku  św iatła kładzie się spać. A 
człowiek śpiący nietylko, jak ongi mówiono, 
n ie  grzeszy, ale i wydatków źadńych ni o robi, 
a  więc nie czyta gazet, nie pije drugiej i trze­
ciej szklanki herbaty, n ie  pali papierosów  i t. 
d. i t. d.

Przeszedłem  do wniosku, że brak  gazu jest 
d la  ludności istotnym błogosławieństwem  i 
coraz więcej nabieram  przekonania, że jeśli 
nasze m inister/um  aprowizacji, wydział węglo­
wy, wydział zaopatryw ania i t. p. urzędy nie 
zotr7--Tnnją się wpół drogi, lecz będą dalej kon­
sekw entnie kroczyły, to bardzo prędko stai.'”e- 
my się najbogatszym narodem  na kuli ziem­
skiej.

Przy tego rodzaju polityce oszczędnościo­
w ej będziemy coraz mniej i m aterjału na o- 
dlziei potrzebowali. A ialnpo n a !dłuższem ży­
ciu Pan Bóg powoła cię, człowieku, do swej 
chwały, to i trum ienka wąziutka tanio wypad­
nie i szkapa karaw aniarska nie przedżwiga się 
zbytnio.

Roman Boski.

M in ii M  W .
Inform acje o stosunkach, panujących na 

L itw ie etnograficznej, opracow ane ściśle (bez 
żadnych kom entarzy ze strony redakcji na­
szej) według wywiadu uprzejm ie udzielone­
go nam  przez towarzyszy litew skich, a za­
mieszczone w „Robotniku**, wyprowadziły z 
równowagi pana Michała Birżyskę, redaktora 
„Echa Litwy".

W piśm ie swem  (nr. 9 z dn. 13 b. m.) z 
p ianą na ustach rzuca się na naszą redakcję 
i informatorów „Robotnika". Głównym po­
wodem zdenerw ow ania p. M. B. jest, oczywi­
sta, podana przez naszych informatorów cha­
rakterystyka obecnego rządu litewskiego.

Chociaż artykułu z „Głosu Litwy" niepo­
dobna nazwać poważnym, to jednak  odpowia­
dam y na zarzuty czynione nam , aby n ie  być 
posądzonymi o lekcew ażnie tak  ważnych 
spraw , Jak litew ska.

Jakież więc zarzuty staw ia informacjom, 
pomieszczonym w „Robotniku", p. M. Birży- 
ska? Przedew szystkiem  nie podoba się p.
M. B. tytuł odnośnych artykułów, zamieszczo­
nych w „Robotniku", który brzmiał: „stosun­
ki na Litwie etnograficznej".

Z racji użycia przez redakcję naszą słów 
„na Litwie etnograficznej" p. M. B. bardzo się 
na nas oburza. P. M. B. jest bowiem nacjo­
nalistą, który poprostu nie uznaje polskiej 1 
białoruskiej części Litwy, który chciałby je 
poprostu zaanektować (prócz Białorusi _ pra­
wosławnej) na rzecz narodowego państw a 
litewskiego. Otóż my uznajemy za możliwe, 
uważamy za niezm iernie pożądane utworze­
nie Stanów Zjednoczonych niepodległych na­
rodów Litwy, ale absolutnie nie zgadzamy się 
na to np., żeby Wilno było anektow ane na 
rzecz etnograficznej, to jest Narodowej Li­
twy.

Pisząc o stosunkach narodowo - litew ­
skich pisaliśm y właśnie o etnograficznej Li­
twie.

P. M. B. ma do nas dziecinną pretensję, 
że piszemy „na Litw ie", zam iast „w Litwie", 
widząc w tamtej formie jakieś upośledzenie 
Litwy. Piszemy tak, bo tak się u nas od wie- 
ków‘pisze i mówi — a  wyrażenie „w Litwie" 
razi polskie ucho.

Inny zarzut tego samego, gramatycznego 
gatunku, to nasze w yrażenie „litew ska socjal­
na dem okracja".

Francuzi n ie  obrażają się, jeżeli się pi­
sze: francuska  socjalna dem okracja, tak sa­
mo Belgowie, Ukraińcy i t. d. P. B. obraził 
się za socjalistów litewskich.

W samym wywiadzie, gdzie chodziło o 
oficjalną nazwę socjalistycznej partji litew­
skiej, powiedzieliśmy wyraźnie: „Socjalno-
demokratyczna partja  Litwy", zresztą ten u- 
stęp naszego wywiadu p. B iriysko drukuje  w 
tym samym num erze „Echa Litwy", tylko na 
innem  miejscu.

Co do nas jednak, niechętnie używamy 
w yrażenia: socjalna dem okracja Litwy, po­
niew aż niezgodne to jest z duchem języka pol­
skiego. Po polsku należałoby powiedzieć: So­
cjalna dem okracja na Litwie. Zresztą nasze 
wyrażenie było ścisłe, ponieważ chodziło tu 
o socjalistów narodowości litew skiej.

Inne  zarzuty, tyczące się już treści wy­
wiadu, stawia p. M. B. naszym informatorom, 
towarzyszom z litew skiej socjalnej dem okra­
cji. Zarzuty te są tak naiw nie skonstruowa­
ne, „szydło z worka*- jaskraw o „wylazło", że 
chodzi tu p. M. B. o obronę z zasady wszyst­
kiego, co jest urzędowo-litewskie, że zarzuty 
p. Birżyski raczej upew niają czytelnika o 
słuszności poglądu towarzyszy litew skich na 
obecny rząd kowieński.

Nazwisk inform atorów naszych nie wy­
mieniliśmy. Jeśli więc p. M. B. zupełnie wy­
raźnie wskazuje dw ie osoby, jako naszych in­
formatorów, to przy obecnym stosunku rządu 
litew skiego do ruchu socjalistycznego na Li­
twie, który się- charakteryzuje prześladow a­
niam i, jak  nazwać postępow anie p. Birżyski?

Mmsie srity u Warnie.
Nędzne odżywianie, wyniszczające orga­

nizm ludzki, sprzyja każdem u zakażeniu, a 
szczególnie gruźlicy. W poprzednich artyku­
łach przedstawiłem , jak  wojna głodzi proleta­
riat. Nic też dziwnego, że wśród niego silnie 
szerzy się od “początku wojny gruźlica, słusz­
nie nazw ana chorobą proletarjacką. Na do­
wód przytaczam liczby. W 1914 roku zmarło 
na gruźlicę w W arszaw ie 2,757 osób, w 1015 
roku 3,553 osoby, w 1916 roku 4,687 osób, w 
1917 roku 8,158 osób, w 1918 roku 5,925 o- 
sób, w 1919 roku (10 miesięcy) 4,344 osoby. 
Razem zaś zmarło w W arszaw ie na niew ąt­
pliw ą gruźlicę od 1 stycznia 1914 roku do 1 
listopada 1919 roku 29,424 osoby, przew aż­
nie, rozum ie się, proletarjusze. Jeżeli dodać 
do tej liczby — zmarłych w czasie wojny na 
liczne inne choroby, to można twierdzić, że 
p ro letaria t wskutek wojny grom adnie zapeł­
nia swemi ciałami cmentarze. Czy po to, oby 
Polska była żandarm em  Europy? Czy za to, 
aby m arka polska w arta była trzy grosze?

Dr. Nifl'uyski.

Wczoraj wybuchnął w W arszawie ogólny 
strajk  dozorców domowych. Kilkumiesięczne 
pertraktacje Zw. Za w. dozorców domowych z 
kamienicznikami n ie  dały rezultatu.^ Panowie 
kamienicznicy tw ardo i bezwzględnie stanęli 
w obronie swych suto wyładowanych portfeli. 
Nic to, że dozorca domowy jest dziś najbied­
niejszym z proletarjuszy, że nie m a chwili spo­
czynku, że m ieszka w brudnej i cuchnącej no­
rze, że licha pensja dosłownie nie starczy mu 
na chleb i  ziem niaki.

P . p. kamienicznicy cynicznie i bezwstyd­
n ie uzależniają swą zgodę na wysunięte żąda­
nia dozorców domowy ch od... zmiany sejmo­
wej ustawy o lokatorach. Kamienicznik w ar­
szawski jest w ich przedstawieniu biedakiem , 
który wówczas dopiero będzie w stanie polep­
szyć warunki bytu dozorcy domowego, o ile 
rząd pozwoli mu bezkarnie obdzierać ze skóry 
lokatorów.

Są to kpiny, naigraw am e się z Rządu, s e j­
mu i z  ludności stołecznego miasta. Pano­
wie kamienicznicy czerpią swoje dochody nie­
tylko z domów, ale oprócz tego „zarabiają" 
w najrozmaitszy sposób jako kupcy, fabrykan­
ci, właściciele ziemscy, urzędnicy, lekarze, ad­
wokaci i t. d. i t- d. A jak cierpią jako ka­
mienicznicy, o tem świadczą te niesłychana su­
my, jakie osiągają przy sprzedaży kamienic.

I  tych to rekinów kapitalistycznych nie 
stać na m arną podwyżkę pensji dozorcy do­
mowemu, który w chłodzie i głodzie strzeże 
waszego dobra i dobra wszystkich mieszkań-

13 stycznia b. r. wznowiono przerwane roko­
wania między Związkiem zawodowym rob. rolnych 
a Związkiem ziemian z udziałem przedstawicieli 
rządu.

Sprawa dnia pracy. Ustalono średni dzień pra­
cy w roku 9 godzin. 20 minut, dla fornali 8 godz. 
50 minut. |

Tabelka godzin pracy:
Styczeń, grudzień praca trwa od godz. 8—12, 

1J4 — 4, przerwa obiadowa 1% godz.
Luty, listopad praca trwa od g. 7 )4—12, 1% — 

4J4, przerwa 1% godz.
Marzec, październik praca trwa od g. 7—12, 

1 J4—5)4 , przerwa 1% godz.
Kwiecieii, wrzesień praca trwa od g. 6—12, 

1% —6 y3, przerwa 2 godz.
Maj, sierpień praca trwa od g. 6—12, 1% — 7%, 

przerwa 2J4 godz.
Czerwiec, lipiec praca trwa od g. 6 12, 1 %

8, przerwa 2% godz.
Fornale zjeżdżają z pola na pól godziny wcze­

śniej od reszty pracowników.
Od czasu pracy, wyznaczonego powyżej, odli­

cza s ię  w miesiącach kwietniu i wrześniu po pól 
godziny na śniadanie, w maju, czerwcu, lipcu i 
wrześniu po pól godziny na śniadanie i pól go­
dziny na podwieczorek.

Obrządek inwentarza odbywa się poza godzi­
nami pracy bez specjalnej dopłaty. Budzenie do 
obrządku inwentarza odbywa się nie wcześniej, 
jak na dwie godziny przed rozpoczęciem pracy. 
Obrok, siano i wogóle karm dla inwentarza ma być 
uprzednio przygotowany przez specjalnego pracow­
nika, kolejne dyżury przy inwentarzu w nocy lub 
w dni świąteczne oraz kolejne wyjazdy, jako to do 
kościoła, doktora, obowiązują bez specjalnej dopła­
ty. W razach pilnej potrzeby obszarnik ma prawo 
iadać pracy poza wyżej określanym czasem za oso- 
brnem wynagr. o 50% wyższem od zarobku doro­
słego robotnika, w dni świąteczne zaś o 100% wyż- 
saern . Do robotników, pobierających wynagrodze-

W sobotę, dn. 17 b. m. odbyło się w lokalu T. 
N S. W. (Bracka 18), walne zebranie odda. Warsa. 
Zw riązku Zawodowego Na uczy cieli sakól średnich.

Na porządku dziennym była jedynie sprawa 
do raźn e j pomocy nauczycielstwu.

0  tym, jak rozpaczliwe jest obecnie położenie 
n au w .y o ia li, świadezy już choćby tein fakt, że pomi­
mo trosk i kłopotów, pomimo przemęczenia, cało­
dziennym bieganiem z  lekcji na lekcje, przybyło aa 
zebranie około 300 osób.

Nastrój zebrania był nadzwyczaj ożywiony. — 
przewodniczy! p. Łoziński, głoś zabierali pp.: 
Bauer, Raabe, Oryag, Stankiewicz, Brzeziński, Zie­
liński, Gąsforowska, Sokołowska, Zdrojewski i in.

Obrady toczyły się głównie nad wnioskiem za­
rządu Zw. Zaw„ żądającym od przełożonych pod­
wyższenia nauczycielstwu pensji o 100 proc. oraz od 
rządu jednorazowo 20 proc. od rocznej pensji na 
„odzież, bieliznę i obuwie".

Kiedy na wiosnę ubiegłego raku Zw, Z®w„ 
łącznie z kunami organizacjami naiu-czycielakiem i c- 
p ra c o w a ł, jako normę płac dla nauczycieli na rok 
szkolny bieżący sumę (dość wówczas wysoką) 10— 
12 tys. ntk. rocznie za 30 godzin lekcji tygodniowo, 
miał na uwadze w dużej mierze względy natury pe­
dagogicznej, chodziło mu o to, aby dać możność

ców .' T rzeba znać m iarę, każda bezczelność
ma granicę.

Wzywamy rząd, by interw eniow ał, by zmu­
sił kamieniezaików do spełnienia żądań straj­
kujących, stanął w obronie wygody i bezpie­
czeństwa ludności warszawskiej, w obronie je j 
s tanu  zdrowotnego. Nawołujemy rząd, by m e 
pozwolił na  bezkarne panoszenie się rozzu­
chwalonego paskarstw a kamieni-czników.

Wzywamy cały ogół ludności W arszawy 
by poparła strajkujących, boć to leży w jej o- 
■ezywistym interesie.

Przecie, gdy dozorca domowy będzie m iał 
zapewnione w arunki bytu, wówczas należycie 
potrafi wywiązać się  ze swych obowiązków, a 
od tego w dużej m ierze zależy spokój, bez­
pieczeństwo i zdrowie całej Warszawy.

ZEBRANIE DOZORCÓW DOMOWYCH.
U chwalenie strajku.

W dn. 18 b. m. zebranie dozorców domo­
wych związku klasowego po przemówieniu 
tow. Słupińskiego, Brzostowskiego i Dąbrow­
skiego, którzy przedstawili sytuację, mianowi­
cie to, że kamienicznicy odrzucili żądania do- 
zorców i nie są skłonni do ustępstw — ogół 
zebranych jednogłośnie uchwali! od ponie­
działku przystąpić do strajku.)

Dozorcy domowi oddają się pod opiekę 
całego proletarjatu  całej Republiki Polskiej i  
wołają: Niech żyje solidarność robotnicza!

Na zakończenie odśpiewano „Czerwony 
Sztandar".

le ife im ia  w sprawie siew y iMm\ .n igzy r e M I z i i  r e lif ii a Olszankami.
nie za rabatę poza unormowaną wyżej czasem pra­
cy, n .e zalicza aię pastuchów), stróży nocnych, do- 
zorców, o ile wykonywane przez nich roboty m e 
przekraczają zakresu ich zwykłych obowiązków, w 
przeciwnym razie otrzymają osobną dopłatę, jak 
inni robotnicy.

Pręty pod kartofle. Pracownik otrzymuje zie­
mię pod kartofle od 260 do 320 prętów. Znaczy to, 
że najmniejsza norma, czyli minimum ziemi pod 
kartoflet, wynosi 260 prętów, największa zaś nor­
ma, czyli maximum — 320 prętów. W zamian grun. 
tu mogą być dawane, zależnie od umowy, kartofle, 
przycziem jeden cetnar metryczny kartofli zamiast 
6 prętów pola nie drenowanego, lub 5 prętów pola 
drenowanego.

Pole, przeznaczone pod kartofle dla robotni­
ków, ma być takie same, jak dworskie.

Utrzymanie krów: Dalej przyjęto zasadę, ie
ordynariuszowi wolno trzymać 2 krowy, jeżeli zaś 
ma jedną, to dostaje albo paszę dla dwóch, albo 
120 litrów mleka niezbieranego na czas zapuszcze­
nia krowy. Pracodawca zobowiązany jest dać po­
życzkę robotnikowi na kupienie krowy. Pastwisko 
dla krów ordynaryjnych latem ma być, jak dla 
dworskiego. W zimie zaś krowa robotnika dostaje 
20 funtów zdrowej sieczki i plew zbożowych z do­
datkiem wywaru, jeżeli zaś go w majątku niema, 
1 cetnar metryczny okopowych na miesiąc lub 1 % 
cetnara metrycznego wytłoków niezepsutych, doło­
wanych. Zamiast powyżej wymienionych dodatków 
obszarnik może wyznaczyć ordynarjuszowi 25 prę­
tów ziemi pod okopowe. Obszarnik obowiązany jest 
zabezpieczyć inwrentarz służby od ognia.

Wobec różnic, jakie zachodzą między przedsta­
wicielami Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rob. Rol­
nych a Związkiem Ziemian i  rządem, w sprawach 
pensji i ordynarji, tow. Kwapiński zaproponował 
obłożenie obrad nad tą sprawą do azasu porozumie- 
nia się z przedstawicielami oddziałów powiatowych, 
którzy mają zjechać się 21 styeania b> r.

I nauczycielstwu nie przeciążania się pracą, aby mu 
I ująć troski o chleb codzienny, aiby ta jego tak od­

powiedzialna, tak ważna dla przyszłości praca nad 
młodym pokoleniem mogła być istotnie wydajna ł
twórcza.

Co eię jednak okazało?
Jak  powódź, jaik trzęsienie ziem i jak kata­

strofa żywiołowa, rozpętał się u nas .wolny pasek" 
i ncuczycielsłwo zagłodzone, zbied-one. zdenerwo­
wane do ostaitecanyoh grahic, stało się nieomal o- 
gćlnym pośmiewiskiem.

Rozeszła się na-v.*t auegtCota. ie  kiedy raa 
r>*udia rzeraiimiesaków napadła w celach rabunku sa­
motnego przechodnia i okazało się. ie  ,«.■»*. on nau- 
tryciełem, n ie ły to  -tie mu nie wzięła, ale dała pa­
rę  marek.

Jak  dotąd, nauczycielstwo wytrwale i z zapar­
ciom się siebie nie .adła, nie piła, nie ubierało się, 
tylko uczyła, marzyło i... łudziło eię. Ale czasy o- 
becue prędko leczą ze złudzeń.

Na sobotnim zebraniu czuto się, że to nie jest 
już raąpro&akiawam masa „indywidualistów", ie  to 
jest organizacja, która zaczyna chcieć i  będzie się 
domagała.

Dyskusja zeszła na ogólne tło polityeano-spw 
leozną odzywały się gorące glosy przeciw be&myżt-
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nej, rujnującej nos wojnie, głosy u  ukróceniem 
wolnego, mówiąc uprzejmie, handlu, głosy la  uspo- 
Iftftł.r.^nd^iii produkcji rolnej i równomiernym ro®- 
daiiołem żywności

Jako organizacja naepoiittyrana, Związek nie 
poddał tych wuuwwków pod glosowanie, ale ogólny 
nastrój na sali świadczył dobitnie o idenwkralytw 
iwarnżu się tego odlaniu inteligencji

Padły nareszcie wyraźne i jasno stanmułowar 
ne żądania od rządu wprawxxlaeiaia bezpłatnego po- 
iwazecbnego naiuczania, żądanie otiwarcia wrót miso- 
|y dla wszystkich dzieci; bezpłatna szkoła powszech­
na to jeden z tych trazeeów, którym nas karmią 
wszyscy ministrowie oświecenia. Jeden tylko mkii- 
ater, Ksawery Prauss, istotnie i gorąco tego pragnął.

Tymczasem lekceważy » ę  potrzeby apoteoz- 
nych i prywatnych semdnarjów n a u c z y c ie ls k ic h  

szkół średnich, calemi miesiącami nie wypłaca eię 
im nędznych subsydiów, lekceważy aię inicjatywę 
1 pozwala zamierać nauczycielstwu.

W praktyce to bezpłatne nauczanie tak wjgUą- 
jdą ie  szkoły będą musiały w połowie roku szkol­
nego w dwójnasób podwyższyć wpisy, aby ratować 
od zagłady nauczyciekżwo, czyli szkołę polską

We wniosku zarządu Związku Zawodowego 
łmajduyemy zastrzeżeniu, i® dodatków do wpir 
sów (tak nazwano ową podwyżkę) będą zwolnione 
dzieci ofiar wojny. Br dać 1 decydować, kogo należy 
uwolnić, będą w każdej szkole wraz s kierowni­
kiem 2 osoby z tona Rady pedagogicznej, przez nią 
wydelegowane. Wynikłe z tego niedobory pokryje 
rząd.

Walne zebranie ustaliło termin uzyskania
od właścicieli szkół i Ministerstwa odpowiedzi na 
■woje oględne żądania. W razie nieotrzymania w 
terminie odpowiedzi zadawalającej, odbędzie się 
wiec, który postanowi o dalszych krokach.

Nauczyciele 1 nauczycielki średnich szkól t y  
gow-skich teraz właśnie strajkują

Uesestnik zebrania.

Z cyklu:

„Arkana“.
(Z drugiej serji).

W yblakły gobelin.
...Z omszałego* kam iennego, pałacowego 

ta rasu  patrzyłem  w purpurę  zachodu, m aja­
czejącą poprzez czarne gałęzie starych w ią­
zów, śniących w głębi dzikiego parku...

W yściełające traw niki i zapuszczone, za­
rosłe  aleje, bajkowe, m ieniące się przepy­
chem  barw  kobierce opadłych, zwiędłych li­
ści, k tóre tłumiły moje kroki podczas tej dzi­
w nej, jakby we śnie odbytej przechadzki, mó­
wiły o  cichych sezamach polskiego Marzenia, 
o szm erze złocistych stopek daw no zmarłych 
kasztelanek, o szeleście ich robron...

W kam iennej, zieloną pleśnią ołchniętej 
ram ie  otwartych drzw i od tarasu , stanął, jak 
w izja zaprzeszlowieczna, kam erdyner w stylu 
Louis XV *), w białej peruce, i w milczeniu 
zaprow adził mnie do mojego pokoju, gdzie na 
śnieżnym  obrusem  nakrytym, małym stole, 
czekała na mnie zimna wieczerza... Poezem 
znikł, jakby zdmuchnięty przez czary...

A działo się to wszystko, jakby w ma­
lignie... Nieobecnego pana tego zamku nie 
znalem  dotychczas... Przybyłem do tego miej­
sca niewiadom o skąd...

Rozejrzałem się po bogato urządzonej, 
starośw ieckiej komnacie, obitej ciem ną skó­
rą , na  której połyskiwała stara , bezcenna 
broń i mistycznie czerniały portretow e arcy
dzieła R em brandts—

Na wszystkiem kładły dziwne, fantastycz­
n e  blaski gotyckie, kolorow e witraże...

U siadłem  w starym , skórzanym fotelu, i 
zatonąłem w marzeniu...

Zbudziwszy się z niego, spostrzegłem , że 
ju i  noc zapadła w komnacie...

Poomacku zapaliłem  srebrny kandelabr 
z  różowemi, woskowemi świecami, i, pozosta­
wiwszy wieczerzę nietkniętą, przeszedłem, 
odsunąwszy ciężką, pluszową, ciemnozieloną 
portjerę , do sypialnej alkowy...

Nad cieinnem, s ta re * , olbrzymiem, ma 
honiowem łożem szarzał odwieczny, wybla­
kły gobelin, przedstawiający tajemniczą, n ie­
zrozum iałą scenę z życia feudalnego...

Piękna, blada dam a w srebrzystej szacie 
z  bufiastem i rękaw am i, patrzyła na m nie bła­
galnie, jakby wzywając na ratunek...

W oddali widać było ciemną, s tarą  basz­
tę... U jej stóp duże, zajadle brytany rozszar­
pywały ciało mężczyzny w łosiowej kurcie...

W poczuciu zupełnej bezradności patrzy­
łem  na szary, wyblakły gobelin—

Wacław W olski

Opróca tego trwa strajk w przemyśle metaiur- 
gieainym 1 drzewnym.

W oelu omówienia kwest]* strajkowej, Inspek­
tor pracy ikgo okręgu, p. Ostoja- ćagórsai, zwołał 14 
atycania konferencję przedstawicieli rad/ a w. m v , 
rady okręgowej Polskich zw. za«., cuatnaili chi-ze- 
*c?niskich z-w. zerw, dwóch centrali żydowskich z w. 
s»w. Po dłuższej dyskusji, inspektor zaproponował, 
ażeby obecni przyjęli za podstawę do wspólajgo za- 
kobczeni* aikoji strajkowej cennik, ustalony przez 
„liński związek zawodowy", a warunki dotyczące 
czasu procy, ilość zmian, komitetów fabrycznych, 
pomocy lekarskiej Uri. z cennika, wystawionego 
pracz związek z uL Pudlej.

Przedstawiciel klaso w. zw. oświadczył, ie  tr­
wożą to o tylle za możliwa, o iileby przei&tawiciele 
„Polskich zw. zarw.” uznali, że zgadzają się aa wzię­
cie za podstawę do dalszych układów obu cenników, 
-w celu uzgodnienia ich w miarę możności. Dopóki 
tego oświadczenia nie złożą, to zbytocznem jest roz­
trząsanie propozycji inspektowa.

•) Ludwika XV.

W billi.

Po krótkiej dyskusji, postamowtono zwołać na­
stępną konferencję na 16 stycznia.

Daria 16 odbyła adę konferencja u Inspektora 
pracy w sprawie strajkujących fabryk wyrobów try­
kotowych. I Na zebranie to przybyli pr*“ditiwiciele 
właścicieli fabryk wyrobów trykotowych 1 swiązr 
ków zawodowych przomysliu włóknistego z 
ulicy Pustej, tow. poseł Szczerkwwski i 
Cbraano-wsiid ł z potokach związków". Omawiano 
przedłożone przez zw. kuw. żądania. Po dłuższej dy­
skusji, fabrykanci oświadczyli, te  doją podwyżkę w 
wysokości 60 proc, zgadzając się równocześnie na 
wszystkie punkty zamienionej redakcji warunków 
pracy, wystawionych przez klasowy zw. z uL Pu­
stej. Natomiast nie eheieri się zgodzić na ko-mito- 
ty fabryczne. Inspektor pracy oświadczył, ii nie mo­
że on popierać komitetów fabrycznych, ponieważ w 
Polsce prawo o nich nie istnieje.

Po krótkiej przerwie, fabrykanci oświadczyli 
ie  podnoszą proponowaną podwyżkę z 50 proc. 
na 60 proc., zaś przedstawiciele związków opuścili 
s żądanych 100 proo. na 90 proc. i podtrzymują je­
dnakże żądania co do komitetów fabrycznych-

Następna konferencja wyznaczona została na 
poniedziałek, 19 stycznia.

Strajk w fabrykach tych trwa.

Huzia na drukarzy!
Z kół drukarskich otrzymujemy następujące 

pismo:
W „Kurjerze Warszawskim" zastrajkowaM pra­

cownicy drukarscy z powodu wypowiedzenia pracy 
ich delegatowi. Zarząd zakładu jui od jakiegoś cza­
su zagiął parol na wspomnianego delegata i starał 
się usunąć go; przyczyną by to, ie  delegat ów zaw­
sze występował energicznie w obronie praw i in­
teresów swoich wspólkolegów i z tego powodu nie 
udawały się takie lub inne obcinania zarobków. 
Dlatego też próbowano tam jui parę razy owego 
niewygodnego pracownika usunąć. Ostatnio na trzy 
dni przed Nowym Rokiem z okazji interwencji de­
legata w sprawie zapłaty za część godzin soboty po- 
świątecznej, gdy znów zarządzającemu panu Euge- 
njuszowi Kowalewskiemu nie udało się oberwać 
pracownikom należącej się im zapłaty, po uskutecz­
nieniu tejże wymieniony zarządzający powiedział 
do delegata: „Pan tu pracować nie będzie". Wkrót­
ce, bo za kilka dni, nadarzyła się okazja. -Przy skła­
daniu noworocznego numeru wzmiankowany pra­
cownik otrzymał końcowych kilkanaście wierszy 
do złożenia ze wstępnego artykułu. Nie znając tre­
ści całości, a mając do odczytywania gryzmoły dzien­
nikarza, znanego z nieczytelnego pisma, zecer z 
dwóch słów „orła białego" zrobił jedno inne, „osla- 
bialego" — żle rozumiejąc, przez pomyłkę, machi­
nalnie; korekty nie poprawił, gdyż za późno zosta­
ła doręczona, czy też zapomniał, w rewizji omytki

Czy trzeba wspominać te nieraz do historji przecho­
dzące djabliki drukarskie, konkursowe książki s 
błędami w tytułach i t  p.? Skorzystano z pretekstu, 
lecz ten ładny plan popsuli pracownicy, rozumieją­
cy o co idzie, i zaprotestowali przeciwko nie­
słusznemu oddaleniu; zacięcie się właścicieli wy­
dawnictwa w chęci postawienia na swojem sprowa­
dziło strajk. Sprawa cala dla pracowników jeat 
przejrzysta i nie pomogą wykrętne artykuły w pis­
mach, jak np. w „Gazecie Warszawskiej", gdzie fał­
szywie przypisuje się zecerowi rozmyślność prze­
kręcenia, gdzie również przewodniczącemu Związ­
ku nieprawdziwie imputuje się, jakoby uznał tę 
rozmyślność za fakt ustalony i dalej na ten temat 
z przekręconych rzeczy snuje się najfantystyczniej- 
sze brednie. W końcu zaś artykułu, jak przystoi na 
organ czarnosecinny, wzywa się pomocy prokurato­
ra. Autorowi artykułu w „Gaz. Warsz." p. t  „Obu­
rzający fakt" radzimy przejść się z odkrytą głową 
po świeżem powietrzu 1 to mu chyba już dostatecz­
nie dobrze zrobi, że nie będzie wytaczał armaty na 
zastrzelenie muchy, jak to robi, wzywając prokura­
tora do zajmowania się błędami drukarskimi. Syn­
dykatowi zaś dziennikarzy, który pochopnie wypo- 
wiad swe zdanie, radzimy, aby swoich członków po­
syłał na kursy kaligrafji, to wówczas rękopisy sta­
ną się wyraźne i nie będzie potrzeby czepiania się 
zecerów.

W końcu zaznaczyć należy, ie  Kolo delegatów
też nie poprawiono. Czyja wina?... Kozioł ofiarny I drukarzy warszawskich, zebrane na posiedzeniu d. 
musi być — otóż okazja... doskonały pretekst! Fak- » 19 atveznia. zaanrobowalo stanowisko strajkujących
tern jest, ie  pomyłka najzwyczajniejsza, t. zw. dja- 
bUk drukarski — iiei to ich było, jest i będziel^

w „Kurj. Warsz.4 
lam i popierać.

i postanowiło ich wszelkiemi si-

■ w v

Krcniba sejmowa.
S

Strajk w fabrykach włóknistych, fctorj się rotzr 
pctząi trgo stycznia, trwa na.lal w 48 zakładach. 
Pc dip wały warunki, wystawione przez klas. związek 
zsuw 53 fabryki.

W Zgierzu strajkuje 7 fabryk; w Pabjanicach 
Bgrdziły się ua warunki 3 fabryki.

WNIOSEK NAGŁY
posła Ziemięckiogo i to w. w spraw ie zatrzy­
m ania ruchu w iabiyce wyrobów metalowych 

ltohn, Z ieliński W W arszawie.

Fabryka wyrobów metalowych Rohn i 
Zieliński w W arszawie zatrudnia 200 robotni­
ków i pracuje dla potrzeb Urzędu Zaopatry­
wania artnji i M inisterstwa Kolei Żelaznych. 
Fabryka ma mnóstwo zamówień dla wojska 
na pompy ssące wodę z okopów i centralne o- 
grzewania dla koszar wojskowych, tokarnie i 
pompy dla kolejnictwa.

Zamówień tych fabryka wykonać nie mo­
że, gdyż Główny Urząd Węglowy nie dostar­
cza węgla. Urząd przemysłowy m inisterstw a 
H andlu i Przem ysłu zaświadcza, iż fabryka 
potrzebuje 82 tonn węgla miesięcznie, fabry­
ka prosi, wobec zwiększenia obstalunków o 
40 t. miesięcznie ;Urząd węglowy przysłał zaś 
ostatnio wszystkiego 30 t. mies.

Wobec braku węgla, fabryka będzie mu­
siała ruch wstrzymać. Niedołęstwo czynników 
rządowych naraża robotników na bezrobocie, 
żołnierzy w okopach i koszarach na zimno 1 
moknięcie w wodzie. Stan taki nie powinien 
być ani na chwilę cierpiany. Węgiel musi się 
znaleźć — gdyż n ie  można dopuścić, by czyn­
na już i potrzebna krajowi fabryka przeryw a­
ła pracę, powiększając w len  sposób ilość bez­
robotnych.

Wobec powyższego Sejm wzywa rząd,
aby polecił odpowiednim czynnikom do­

starczenie dostatecznej ilości węgla na po­
trzeby fabryki Rohn i Zieliński w Warszawie.

Odpowiedź na interpelację posła Pączka i tow. 
w spraw ie aprowizacji powiatu Opatowskiego.

Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodaw­
czego Rzeczypospolitej Polskiej.

W odpowiedzi na interpelację posła Pącz­
ka i tow. „w spraw ie klęski aprowizacyjaej w 
Opatowskim" m inisterjum  aprowizacji komu­
nikuje co następuje:

Powiat Opatowski zawsze należał do po­
wiatów czynnych i o braku zboża w obem ej

porze roku, naw et pomimo tegorocznego nieu­
rodzaju, mowy’ być nie może.

W celu ukrócenia faktów, cytowanych w 
interpelacji, m inisterjum  aprowizacji wydało 
zarządzenie staroście opatowskiemu, aby na­
łożone kontyngenty energicznie i terminowo 
zostały ściągnięte oraz by ludności robotniczej 
nieprodukująoej należne normy żywnościowe 
regularnie były dostarczane.

Minister aprowizacji (—) S i  Śliwiński.

dw a lata wojny ogrom nie spotęgowały świs 
domość narodow ą mas unrainsiuch. Wobec 
rządów  okupamctkich, rządów Skoropadskie- 
go, rządów bolszewickich, rządów deninow* 
skich istn ieje silne poczucie potrzeby włas* 
nych rządów, ukraińsko - demokratycznych. 
Chłop ukraińsk i odróżnia dobrze obce, narzu* 
cone rządy od własnych. P ragnie on spokoju 
i silnego rządu, ale takiego, któryby odpowiar 
d a ł jego potrzebom. Takich „orjentacji", jak  
w Galicji wschodniej — oparcia się na Ukra-  ̂
Ińoach, bolszewikach czy denikinow cach — 
wśród narodow o świadomych żywiołów na  
U krain ie  niem a.

Z Rosją porozum ienie się jest niemożli­
w e wobec wrogiego stosunku do niepodległo­
ści U krainy. Dążymy do porozum ienia się * 
Polską wo wspólnym interesie. Polska oku­
pacja na U krain ie  oczywiście n ie może pozy­
skać sym patji n arodu  ukraińskiego i może 
tylko wzmocnić niebezpieczeństwo bolszewic­
kie. Tylko U kraina narodow a, U kraina jako 
państwo niepodległe, może być zaporą od bol- 
szewizmu.

Na zapytanie tow. Bezpałko oświadczył, 
ie  polska akcja w ojenna na U krainie odbywa 
się b e i porozum ienia i  Ukraińcam i. U kładu 
pomiędzy Polską a U krainą niema. Delegacja 
ukra ińska  dożyła deklarację  o swojem stano­
w isku i o tern, czego dom aga się od PolskL 
Na deklarację tę Rząd polski nie odpowiedział. 
Najważniejszą pomocą d la  Ukraińców było 
by uznanie jej niepodległości, zniesienie blo­
kady: dotychczas np. Polska, ani Rumunja n ie 
przepuszczają lekarstw  i środków opatrunko­
wych, zakupionych przez Rząd ukraińsk i i  le­
żących w W iedniu i  w Pradze.

Tymczasem to, co się dzieje na U krainie, 
jest t o , istne piekło dan te jsk ie : szerzą się
straszliw ie choroby zakaźne, b rak obuwia, o- 
dzieży, soli, nafty.

U kraina  mogłaby dostarczyć Polsce zbo­
że w zamian za m anufakturę, sól, naftę. Poż$- 
danem  byłoby naw iązanie stosunków handlo­
wych za pośrednictwem kooperatyw.

••  •
Na posiedzeniu Rady ministrów dnia  19 

stycznia r. b. przyjęto projekt ustawy w spra­
wie zagospodarowania odłogów gruntów na 
obszarze ziem wschodnich Rzeczypospolitej, 
dyskutowano nad zmianami w projekcie kon­
stytucji, w reszcie przyjęto projekt ustawy, 
zm ieniającej n iektóre postanow ienia ustawy 
o postępow aniu sądowem w spraw ach cywil­
nych w dawnym  zaborze austrjackim  t pro­
jekt ustawy o przyznanie dodatków  drożyz- 
nianych do zasiłków em erytalnych dla byłych 
wojskowych.

*
* *

Celem amówieeda sprawy organizacji od­
budowy Muikipodski, La pnxtatawie ustawy sej­
m owej z dnia 18 lipca 1919 r ,  oraz na  tle  
przedstawionego Sejmowi przez miuisterpuin 
robót publicznych projektu uotaiwy o organ isoar 
cji odbudowy teohuiczcej w7®!, inia<s< i m iaste­
czek, zwołało m inisterium  robót pwbl. na dzień 
24 sty ramia r. b. ankietę, której obrady odby- 
wnać się będą pod (przewodnictwem podsetoneta- 
rza Stanu, inż. Heotrytka Dudeka w sali Towar 
rzystwa poi i tedraacea ego we Lw owie, i potrw a­
ją  okuto 3-ch dni. i !

  , i _ , i  j r ijm ~ M i_ r  n i i4- j**» o  -  i i ~*~

ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJE-

W odpowiedzi na in terpelację posła Gę- 
borka i tow. z dn. 30 października 1919 r., w 
spraw ie strajku w fabryce „Fitzner i G am per" 
w Dąbrowie, Ministerstwo, Pracy i Opiekł 
Społecznej niniejszein ma zaszczyt zakomuni­
kować, i i  rzeczywiście strajk  powyższy w pe­
wnym stopniu był wywołany niewlaściwem  
postępowaniem  adm inistracji tej fabryki w o- 
sobie dyrek tora Styputkowskiego, który, da­
jąc przykład lekcew ażenia pojednawczych u- 
siłowań Inspektora pracy i zarządzeń staro­
sty, k ilkakrotnie uchylał się od osobistych 
pertraktacji z robotnikam i i przez to przyczy­
nił się poniekąd do wybuchu stra jku  w fa­
bryce.

W czasie trw an ia  stra jku  stosunek po­
wyższy adm inistracji fahryki u trudniał poje­
dnawcze działania Inspekcji pracy i strajk , 
pomimo nader spokojnego I życzliwego na­
stroju wśród robotników, przeciągnął się p ra­
wie dw a miesiące.

Dnia 24 listopada 1919 r. robotnicy przy­
stąpili do pracy, zadowoliwszy się nieokreślo­
ną bliżej obietnicą, że dane im będą indywi­
dualne podwyżki ponad pierw otne propozy­
cje zarządu fabryki.

M inister: E. Pepłowski.

E rol& a polityczna.
K onferencja t  tow. Bezpałko.

M inister pracy U kra naklej Republiki Lu­
dowej tow. Bezpałko wraz z dwoma swymi 
towarzyszam i w lokalu Zw. polskich p isłów 
soc. konferow ał z k ilku naszymi posłami.

Tow. Bezpałko naszkicował sytuację poli­
tyczną na U krainie. Z początku ruch ukraiń­
ski m iał raczej cechę zm agania się społeczne­
go m as, mało uświadomionych narodowo. Ale

CtbJtwiey prawicowi diruluj*, eiyll „Zjazd ant/- 
babzewlcki*,

Odbywa aię w Warszawie t  bw. jtfasod amtybol- 
aaewieki, mający zorgmwuwać systeamnyczne jurze- 
ciw0»-iłauiia roawogvvi (?j lolszeAi/inu w f">li*s. 
Jest to śwuaitoma impreza bckszewiików prawico­
wych, ocleni wykorzystania strachu przed kom uni­
stami Zjechali się reakcjioiiiści, z ka. Lutosławskim 
(oczywiśac) na czele ł trochę ludzi może dobrej 
woa, tocz Siabcij giowy.. , i

Uchwalono —
oby Poloka stanęła u stóp ojca św., bo tnnezei

z bolsoewazmoin nie da rady;
aby poUyka polska była polkyką kterykałną; 
ie  trzeba wyrzucić podsekretarza stanu, Pry* 

stora z ministerstwa pracy;
te  trzeba areszicwać tow. Kwapdńskiego 1 

rząd związku robotników rolnych;
ie należy uraąJiić dłr Zydow odrębne szkoły? 
te  trzeba organizować łamistrajków.
Tyle. Na Uuk.e koncepty zdobył aię dotychczas 

zjazd bolszewików prawicowych.

ImMl a p i c m
W  Rzymie ogłuszono dekret, wprowadza­

jący d la  dz*ennik. o w przymusowy odpoczynek 
niedzielny. (F. A. i . ) .

Prezvdent
• *

Poincare sprawować będżl#
swój urząd do dnia 17 liutego. (PAT).

•**

Na frondę łotewskim.
Z m iaro d a jn y ch  kół łotewskich otrzymu­

jemy n astęp u jący  kom unikat, opisujący prze­
bieg osta tn ie j ofensy wy arraji łotew skiej:

G eneralna ofensywa arinji łotewskiej na 
froncie bolszewickim, rozpoczęła się w dniu 8 
b. m. i ograniczała się pierw otnie jedynie do
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odcinka Livany — Linsua, chwilowo dobiegła 
k re su  w momencie zajęcia Dynaburga. W dn. 
9 b. m. ofensywa podjęta została na  nowo i 
n a  ten raz na froncie północnym.

W tym pierwszym tygodniu ofensywy na 
francie  północnym posunęły się  zwycięskie 
w ojska łotew skie, pomimo zaciętych walk, 
m niej więcej o 35—55 kim . wgłąb, oswabadza- 
jąc w ten  sposób, w spólnie z południową gru­
pą, całą południową, zachodnią i północną 
L ettgalję, ogółem około 5.000—6.000 kim. kw. 
1 znalazły się w dn iu  16 b. m. wieczorem w od­
ległości 10 kim. od Rzeżycy.

Zdobycz wynosi w iele arm at, samocho­
dów i trenów , znaczną liczbę karabinów ma­
szynowych, nieprzeliczoną masę karabinów, a- 
m unicji i wszelkiego innego rodzaju m aterjalu  
w ojennego, pozatem kilkaset wagonów i 6 lo­
komotyw. W  chwili obecnej trw ają wojska 
łotew skie w  ciągłem posuwaniu się naprzód 
i w najbliższym tygodniu należy spodziewać 
się zajęcia Rzeżycy i Liucina i całkowitego o- 
swobodzenia Łettgalji. (PAT.).

(K ilka zapytań dę  M inisterjum Przemysłu 
i  H andlu).

W dwóch pism ach ukazały się jednocze­
śn ie  wzmianki w sp raw ie  lnu  litewsko-biało- 
ruskiego. W „Myśli N iepodległej" p. n. „Len 
kresow y", z ukrytą strzałą zatrutą pod ad re­
sem  kom isarza Osmołowskiego i  w „Przeglą- 
d i ie  W ieczornym" w form ie wywiadu pod 
nagłów kiem  tryum falnym : „K resy przyczy­
n ia ją  się do podniesienia waluty polskiej we 
Francji". 4

P ism a te  inform ują o pow staniu spółki 
akcyjnej „Len polski", mającej na  celu zmo­
nopolizow anie sprzedaży lnu  na ek sp o rt 
„Myśl niepodległa" oblicza ilość lnu  tego na 
3000 wagonów, czyli 1,500,000 pudów. „Prze­
gląd W ieczorny" tylko na 200—250 wagonów, 
ożyli 150—200 tysięcy pudów. „Myśl Niepo­
d leg ła" informuje, że Anglicy płacą za pud 
800 m arek, Duńczycy zaś do 1000 m arek. 
„Przegląd  W ieczorny" natom iast wzmianku­
je , iż założone w W arszaw ie towarzystwo bel­
g ijsk ie  skupowało len  ten po 170 rb . za pud, 
obecnie zaś spółka „Len polski" uzyska od 
Francuzów  375 rb. za pud. A le mniejsza o 
wiarogodność cyfr tych, jak  rów nież o ścisłość 
inform acji, zwłaszcza „Myśli Niepodległej", 
opętanej przez żądzę w rzaskliw ej sensacji. 
Najciekawsze jest to, i i  na pytanie „Czy przez 
w ysyłanie tego lnu zagranicę n ie  krzywdzi 
s ię  naszych krajow ych fabryk?", — „Prze­
gląd W ieczorny" uspakajająco odpow iada: 
„Bynajmniej! Fabryki żyrardow skie i stra- 
dom skie m ają pokryte sw e zapotrzebowania, 
istn iejące zaś fabryki m anufaktury w Bielsku 
n a  Śląsku Cieszyńskim oświadczyły, że len 
kresow y jest d la  nich za drogi i wolą zakupy 
ezynić w Galicji W schodniej".

Pomimo tej rozbrajającej odpowiedzi, ±- 
rodzi się w związku z tą  drobną spraw ą sze­
reg  wątpliwości natury  poważniejszej. Miano­
w icie ciekaw e jest, dlaczego Belgowie, Angli­
cy, Duńczycy i Francuzi mogą skupować len 
ten  po cenach w zględnie wysokich, ponosić 
koszta eksportu, przerabiać go i osiągać z te­
go zyski, — natom iast len tea  jest za drogi 
d la  fabrykantów bielskich? N astępnie cieka­
w e jest to, że jeśli fabryki żyrardow skie i stra- 
dom skie m ają pokryte zapotrzebow anie,—czy 
to jest wystarczający powód t  do wywożenia 
surowców i półfabrykatów? Do chwili obec­
nej, jako uspraw iedliw ienie niedołęstwa i 
próżniactw a naszych sfer przemysłowych i ja­
ko główny powód unierucham iania przemy­
słu  — podawano niezm iennie katastrofalny 
b rak  surowców! Tymczasem rząd, o ile infor­
m acje prasy burżuazyjnej są prawdziwe, daje 
zezwolenie, a naw et popiera wywóz miljona 
czy pół m iljona pudów lnu na tej zasadzie, 
że ta  operacja niby to w płynie na podniesie­
n ie  kursu  m arki polskiej we Francji.

Nasz rynek  w ewnętrzny jest pozbawiony 
jnaterjałów  własnych, im portow ane zaś towa­
ry  z dn ia  na dzień drożeją, masy ludowe są 
obdarte, setki tysięcy ludżi niem a koszuli ńa 
rm ianę, setki tysięcy ludzi podlega przymu­
sow em u bezrobociu z braku  surowców, a ca­
ły  len kresow y jedzie do Anglji i Francji! 
Stam tąd niew ątpliw ie len ten  wróci do k ra­
jów, wyniszczonych przez wojnę, a więc wró­
ci też do Polski, ale  po cenach, k tóre  będą 
n iedostępne d la  szerokich mas w skutek b ra­
k u  zarobków i nizkiego stanu waluty pol­
skiej. Nasi politycy ekonomiczni zam iast 
zmuszać fabrykantów do przeróbki posiada­
nych surowców, zam iast zakładać transm isje 
rządow e w własnych fabrykach dla zm niej­
szenia i łagodzenia bezrobocia — wywożą 
surow ce do Anglji i Belgji — samych zaś bez­
robotnych do Francji!

I  to ma wpłynąć na podniesienie kursu  
m ark i polskiej! W reszcie jeszcze jedno pyta­
nie. Czy tysiące korcy siem ienia lnianego, 
prócz słomy lnianej, też przeznaczone są na 
wywóz dla celów wytłaczania olejów we 
Francji, skąd następn ie  sprowadzać się bę­
dzie do nas tłuszcze roślinne? I czy olejarnie 
po lsk ie  w tej dziedzinie mają też pokryte za­
potrzebow anie? A czy makuchy, pozostałe 
a wytłoczyn, jako najtreściw sza pasza d la  by-

/

„ R O B O T N I K " ,

dła, pójdą też w setkach tysięcy pudów do 
wzorowych obór w D anji? Czy dlatego, i t  
m iasta nasze i ośrodki fabryczne też pokryte 
m ają zapotrzebow anie na mleko, dostarczane 
przez nasze suchotnicze bydło?

Fideljus.

Chlaśnięcia.
Ballada o „Giewoncie" Dmowskim i  o „Ger­
lachu" mimowolnego humoru, Neuwert- Nowa- 

czyńskim.
...W swoim o moich „Chlaśnięciach" bzdetesie, 
(Który pochwali „Dwiugroszówka" — „Dom-

cia"), *)
Aż do Giewontu przyrównywa Romeia 
Neuwert, w głupstw własnych zabłąkany

lesieL .

Bwfyczy, że, chociaż Giewont mgła*) zakrywa 
Nieraz naigęstsiza, on przecież istnieje!...
Tak też i Romciem dyszą Polski dzieje,
Choć on przebywa dziś w kraju  Khedywal... •)

A nim przypuszczał, że my tu  „dyszymy",
Nie wiedząc o tem, „ozonem"—Romanem!... 
Napawa mnie to, ach, szczęściem pijanem!... 
Już lżej mi znosić tragedję tej zimy!..,

„.Oj, jak ci n ie  wstyd, „Nowaczyńsiu" drogi, 
Polskiej satyry rudokozły •) m ni.hu, 
Wysmażać bzdury d la  Polski — niebogi,
Z których sam w kułak śmiejesz soę pocichu?..,

Wacław Wolski.

ł) Typ starej panny ze Starego Miasta z pięk­
nego wiersza Gr-Ota p. t. „Trzy boginie".

*) Zachodziłem w głowę, co aa głębokie sna- 
eaenie może mieć ta ,.nrgta“, aż w końcu doszedłem 
do wraoskiu, że to pewno będzie obecna, jenerałna 
klapa Lti-endecji na całej linji.

«) Byczy, nowy wymaz udało mi się stworzyć, 
nieprawdaż? m.

■ ■ ........

knmiiw lokni.
Jan  Strożecki: W kwostji wy chodź twa robot­
ników polskich do Francji. W arszawa. Bi- 

bljoteka „Związkowca" 1920. Cena 2 mk.
Spraw a wychodźtwa masowego robotni­

ków polskich do F rancji stała się znowu pa­
lącą. Bardziej jeszcze palącą, niż przed woj­
ną. Przed wojną były to przedsięwzięcia 
mniej lub  więcej pryw atne, dziś stało się to 
akcją rządową, akcją rządu Zm artwychwsta­
łej Rzplitej Polskiej. O ile  jest ta kw estja pa­
lącą, dowód najlepszy, że poseł L Ziemięoki 
zgłosił już interpelację pod adresem  rządu, 
aby zaprotestow ać przeciwko w arunkom  po­
dróży robotników naszych do Francji. Wiezie 
ich rząd francuski. Przyjeżdżają na  miejsce 
bez ubrania, boso, głodni. Podróż odbywali w 
nieopalonych wagonach, bez kuchni polowej 
nawet. Rzeczy te, oczywiście powinny być 
sprawdzone. Ale gdyby były praw dziw e, rzu­
całyby światło ponure na to, co czeka robot­
ników naszych we Francji. Tow. J. Strożecki, 
zasłużony działacz socjalistyczny (1890—1918), 
którego fala em igracyjna zagnała do Francji 
(od 1907 roku) i który miał tam sposobność 
w ciągu długich lat przyglądać się życiu i pra­
cy, doli i niedoli robotników naszych, podjął 
w roku 1912 specjalne badania w k ierunku 
wyświetlenia w arunków  pracy, L j. wyzysku 
haniebnego robotnika rolnego przez francu­
skiego pracobiorcę. Było to w okresie p ierw ­
szej fali im igracji robotników  naszych w 
większych m asach do Francji.

Statystyka francuska obliczała w r. 1914 
ilość tych naszych robotników  na czternaście 
tysięcy. Dziś mówią o stu tysiącach zamie­
rzonych em igrantów. Organizacje robotnicze 
powinny czuwać nad dolą braci swoich we 
Francji. Powinny czuwać tutaj w chwili, gdy 
w im ieniu robotników władze polskie zawie­
rają  kontrakty. Powinny czuwać w drodze 
nad m asą często nieświadom ą, która w naj­
straszniejszych w arunkach odbywa podróż do 
dom niem anego raju. Powinny wreszcie w pr>- 
rozum ieiyu z klasą robotniczą francuską czu­
wać nad  temi m asam i, nieśw iadom em i języ­
ka i obyczaju francuskiego — na miejscu. Po­
legać na pomocy legacji polskiej — byłoby 
karygodnem! Co paniczów z legacji może ob­
chodzić robotnik polski? Syty głodnego nie 
rozumie. M inisterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej wzięło na siebie odpowiedzialność za 
losy /obotników  naszych we Francji. Odpo­
wiedzialność za umowę pracy, za podróż, za 
wykonanie umowy na miejscu. Niewiele Mi­
nisterstw o zdoła uczynić, jeżeli nie będzie 
miało za sobą poparcia szerokich mas spo­
łecznych.

Broszura tow. Jan a  Strożeckiego, przed­
wcześnie i tragiczną śm iercią zmarłego na tu- 
łactw ie we Francji, jest głosem dzwonu su­
m ienia, co nawołuje do czujności. Czytajcie 
tę  broszurę, wydaną staran iem  Komisji Cen­
tralnej klasowych Związków Zawodowych! 
Nawołujcie do jej czytania! A co ważniejsza, 
starajcie  się, aby krzywda n ie  stała się b ra­
ciom naszym, których zły los goni z pod nie­
ba budujaeei się Ojczyzny pod obce niebo, 
między obcych ludzi, w obce w arunki byto­
wania.

R. K ucharski.

w t o r e k ,  20 stycznia 1920 r.

M i  vein  i fi
llEdzie i ic j ls  d ii Polski in ija w Cdididn.

Gdańsk, 19 stycznia.
(P. A. T.). „D anziger Neueste Nachrich- 

ten“ piszą: Poselstwo polskie w Norwegji za­
mówiło 200,000 ton śledzi dla Polski. 40,000 
ton nadeszło już do portu gdańskiego i czeka 
na przetransportow anie do Polski. Jednak  
wysyłka śledzi nie może nastąpić z powodu 
braku  środków przewozowych. Część śledzi 
leży w porcie w rozmaitych składach, część 
zaś złożono w beriinkaeh, k tóre m ają ruszyć 
Wisłą. Śledzie musiano składać i ładować do 
berlinek, ponieważ z W arszawy nie wysłano 
potrzebnych do przetransportow ania wago­
nów. Codziennie przybywają nowe transpor­
ty śledzi z Norwegji tak, że zachodzi niebez­
pieczeństwo zupełnego zaw alenia portu śle­
dziami, o ile Polska nie przyśle potrzebnej ilo­
ści wagonów. Ponadto parowiec am erykań-

Rewindykacja
Kwatera Główna frontu pomorskiego, 19

stycznia. *
(P. A. T.). W ciągu dnia dzisiejszego ope­

racje na  froncie pom orskim  odbywały się w 
dalszym ciągu według planu i wojska wypeł­
niły swoje zadanie, doszedłszy do rzeki Noteci.

Dziś zajęły polskie oddziały miasto Ko­
walewo (Schoensee), znane z uchwały rady 
m iejskiej, k tóra  przeznaczyła 4000 na  zorga­
nizowanie powitania naszej arm ji.

Działdowo, 19 stycznia.
(P. A. T.). W ciągu dzisiejszego dn ia  zo­

stały zajęte przez wojska polskie na Mazow­
szu między innem i m iasta: Lubowla i Nowe- 
miasto. #

Poznań, 19 stycznia.
(P. A. T.). Dnia 15 stycznia wydała rada 

ludowa w Lesznie do niem ieckiej ludności 
tamtejszej odezwę, wzywającą mieszkańców w  
Lesznie i okolicy, aby w dniu w kroczenif 
wojsk polskich powstrzymano się od wszel­
kich objawów radości, aby nie wychodzono 
na ulicę i dzień 16 stycznia święcono, jako 
dzień powszechnej żałoby i smutku. Dając 
posłuch tej odezwie rady ludowej o godz. 10 
przed południem tłum Niemców po raz ostat­
ni zebrał się przed ratuszem, aby zamanife­
stować przynależność narodową. Z ratusza i 
z wielu domów powiewały flagi pruskie i nie­
mieckie. Z mównicy przemawiali: asesor re­
gencyjny Volkenink, radca Schulze i właści­
ciel młyna Schneider. Wzywali oni do znie-

Warszawa, 19 stycznia.
Komunikat sztabu generalnego donosi z

dnia 19 stycznia:
F ront litewsko - b iałoruski: W ojska gru­

py gen. Rydza - Śmigłego w pościgu za cofa­
jącym się przeciwnikiem zajęły szereg miej­
scowości na wschód od jeziora Ruszon.

Na północ od Bobrujska bolszewikom u- 
dało się przeprawić .na zachodni brzeg Bere­
zyny i  zaatakować miasto Swislocz. Oddzia­
ły wielkopolskie w brawurowej kontrakcji od­
rzuciły nieprzyjaciela na wschodni brzeg rze­
ki, zadając mu dotkliwe straty.

Na odcinku poleskim  bolszewicy uporczy­
wie atakowali nasze pozycje na torze kolejo­
wym i pód wsią Snickaja na południe od Pry- 
peei.

Ataki powtarzały się  przez cały dzień; 
przy świetnym wspóldziate naszej artylerji i 
pociągów pancernych zostały one odparte z 
ciężkiemi dla nieprzyjaciela stratam i.

Na południe od Prypeci oddziały nasze 
przeszły do kontrataku i rozbiły balaljon bol­
szewicki. Nieprzyjaciel w popłochu wycofał 
się na wschód.

Front wołyński: Ożywiona działalność
wywiadowcza.

Rewindykacja ziem polskich na zachodzie: 
W ciągu dnia wczorajszego wojska nasze obsa­
dziły prócz Torunia Lidzbark, Brodnicę, Mar­
gonin.

Wszędzie obejmowanie odbywało sfę spo­
kojnie.

1. Zastępca szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, pułkownik.

Giemenceau ustąpił!
Paryż, 19 stycznia.

(P . A. T.). (Radjotel. sit. pozn.). W  nie­
dzielę  po południu odbyła się ostatnia n a ­
rada ministrów gabinetu p. Clemenceau, 
który podał się z całym gabinetem do dy­
misji.

m i n  M i s  s a i ó s t i  c iem sn tsa i.
>. Lyon, 19 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Ostat­
nie posiedzenie Rady ministrów gabinetu Cle­
m enceau odbyło się w niedzielę rano w Elysće. 
Clemenceau wręczył prezydentowi Republiki 
dym isję gabinetu, poczem podziękował pre-

ski „Ohio" przywiózł 6,000 ton mąki d la  Pol­
sku Mąkę tę musiano rów nież oddać na skład, 
ponieważ niem a wagonów. Naturalnie, z po­
wodu podwójnego przeładow ania i składowego 
cena nadchodzących przez Gdańsk produktów  
znacznie się powiększy.

Brat wagonGw na inkier.
K am ieniec Podolski, 19 stycznia.

(W. B. K.). Na stacji Gorodok pow stała 
od 3 tygodni m isja handlow a ukraińska, wio­
ząca do Polski 40 wagonów cukru. Wagonów 
tych n ie  może przetransportow ać, z powodu 
braku  lokomotywy. Ustawiczne telegram y do 
czynników kompetentnych okazały się dotąd 
bezskutecznem u Prócz tego znajduje się na 
U krain ie  zakupionych 300 wagonów cukru, 
których rów nież z braku wagonów wogóle do 
Polski przewieźć n ie  możnai.

ziem polskich.
sienią z poddaniem się woli Bożej ciosu, który 
na Niemców spadł i nietracenia wiary w przy­
szłość, a zarazem także do zgodnego współży­
cia z Polakami. Po odśpiew aniu „Deutsch­
land uber A lles" rozeszli się Niemcy w przy­
gnębieniu i sm utku. W ymarsz załogi niemiec­
kiej rozpoczął się w sobotę rano, ruszyły one 
w drogę śpiewając „Heil d ir  im Siegeskranze" 

żegnane przez mieszczaństwo niem ieckie. 
W krótce po wyjściu wojska niemieckiego wje­
chał do m iasta patrol 3 ułanów polskich. 
W krótce wmaszerował silniejszy patrol pie­
choty polskiej. W ojska polskie wkroczyły z 
muzyką i z pieśnią na ustach. Zajęły one 
najpierw ej koszary przy ulicy Ogrodowej. W 
mieście panował spokój i porządek. Ludność 
polska wyległa grem jalnie na ulicę, okrzykom 
radości n ię  było końca. Poczęto wywieszać 
chorągwie polskie, wieńce z zieleni i kwiatów. 
Również na  ratuszu i na  budynkach publicz­
nych wywieszono daw no przygotowane cho­
rągw ie o barw ach narodowych polskich. 0  g. 
11 i pół w południe wkroczyły do m iasta 2 
kom panje 12 pułku strzelców, oraz szwadron 
ułanów. W południe ustawiły się  wojska na 
rynku i tu  je  powitał pięknem  przemówieniem 
dr. Świderski. Po przemówieniu tem odśpie­
wano hymn narodowy polski. Ludność nie­
miecka stosując się do wskazówek Rady n ie­
mieckiej ludowej trzym ała się z rezerwą, przy­
glądając się z za firanek okien wspaniałem u 
widokowi wmarszu wojsk polskich.

zydentowi Republiki za pomoc i rady, udzie­
lane rządowi w godzinach trudnych.

Poincare odpowiedział, że poczuwa się do 
obowiązku wyrazić C lem enceauow i wdzięcz­
ność imieniem całego kraju za dzieło dokona­
ne  podczas dwóch lat. Prezydent Republiki 
dodał, że Francja będzie zawsze wdzięczna za 
to, te  Giemenceau um iał w godzinach tragicz­
nych podnosić męstwo arm ji, a wewnątrz kra­
ju  zgnieść z energją niebywałą wszelkie próby 
zdrady, podnoszącej głowę w kraju.

G t a w a i i i !  o s  p m y i M  Francji.
W iedeń, 19 stycznia.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp. do­
nosi z Paryża: Przy wyborze prezydenta otrzy­
m ał Deschaneł w ptemvszeim glosowaniu 734 
glosy na 879 glosujących. Jonnart 66, C le­
menceau 56, Bourgeois 6.

ło i pokój ani w o iu
Paryż, 19 stycznia.

(P. A. jT.). (Radjotel. st. pozn.). Przed­
stawiciele państw  sojuszniczych postanowili 
na propozycje p. Clemenceau nie nawiązywać 
z Rosją odrębnych stosunków dyplomatycznych 
ani też nie zawierać pokoju.

l M e l i  wyk. B iły  Ligi i M i w .
Paryż, 19 stycznia.

(P. A. T.). (Havas spóźnAny). Dziś rano 
w m inisterjum  spraw  zagranicznych odbyło 
się pod przewodnictwem Leona Bourgeois 
pierwsze posiedzenie kom itetu wykonawczego 
Rady Ligi Narodów. Obecni byli Curzon, Mat- 
sui, Venizelos, Ferraris, Quicues de  Leon, p o  
słowie szwecki, norweski, duński, szwajcarski, 
grecki, czechosłowacki, sjam ski i chiński, am­
basador belgijski, polski m inister spraw  za­
granicznych Patek oraz Lloyd George. Prze­
wodniczący Bourgeois w przemówieniu wyra­
ził nadzieję, że Stany Zjednoczone w niedale­
kiej przyszłości zgłoszą swoje uczestnictwo, o- 
raz zadowolenie z powodu przyłączenia się do 
Ligi narodów Hiszpanji, Persji, Chilli, Argen­
tyny i Paragwaju. Rola Ligi narodów — po­
wiedział Bourgeois — polega na pomocy w 
wykonywaniu traktatów  oraz na współdziała­
niu ewolucji w przyszłości. Curzon w prze­
mówieniu zapewnił w imieniu Anglji, że wszy­
stkim i środkami współdziałać będzie, by umo­
wa o lidze narodów była wykonywana. Ferra- 
n is — przedstawicieli Włoch — podniósł donio­
słość solidarności międzynarodowej.

i
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o M o r a i D  ma Polski.
Paryż, 15 stycznia.

(P. A. T.). (Havas spóźniony) Sytuacja 
“Wojskowa oraz sprawa odszkodowań, należ­
nych Polsce, będą tematem szeregu konferen­
cji między ministrem Patkiem, Zamojskim, 
Sapiehą a przedstawicielami mocarstw sprzy­
mierzonych: Lloyd Georgiem, Nittirn, Scja-
lojim, Matsujim i Wallacem.

Alllllit] I H U M  opitk] Bell W k l n i
Gdańsk, 19 stycznia.

(P. A. T.). Między przetULaw-cielaini Gdań­
ska i Anglją toczą się rokowania, które znue- 
rzają do tego, by w Gdańsku wprowadzić spe­
cjalną walutę przystosowaną do waluty an­
gielskiej i zagwarantowaną przez Anglję. Z 
Berlina donoszą, ie  przedstawiciel Francji 
wskazał na to, i i  Gdańsk będzie miastem pol- 
skiem, że powinien przeto mieć wmlutę polską. 
Sprzeciwił się temu przedstawiciel Anglji, 
który oświadczył, że Gdańsk jako państwo su­
werenne powinien mieć walutę własną.

Prosi wobec SdaOsKa.
Gdańsk, 19 stycznia.

(P. A. T.) Dyrekcja celna Prus Wschod­
nich, zarządziła, że na granicy wolnego miasta 
Gdańska zaprowadzona będzie kontrola celna. 
Oznacza to, że Niemcy zaczynają traktować 
Gdańsk jako zagranicę.

F tu g o to n la  SiEBEów I d Elt&iititD.
Gdańsk, 19 stycznia.

(P. A. T.). Dnia 29 stycznia urządzają 
wszystkie stronnictwa niemieckie na plebi­

scytowych terenach Prus królewskich wielkie 
plebiscytowe zebrania ludowe, w których ma­
ją wziąć udział wszystkie partje, wyznania i za­
wody. Ost - Marken - Verein postawił sobie za 
zadanie pielęgnować stosuuki między Niemca­
mi i  oddanemi Polsce obszarami.

Ećzle leży rosła dla Polski?
Gdańsk, 19 stycznia.

(P. A. T.). Amerykański parowiec „Ohro“, 
który jechał z mąką dla Polski, w drodze z 
Brestu utknął na mieliźnie. Ponieważ h>lowA 
niki nie mogły ruszyć okrętu z mielizny, mu­
siano dla ulżenia okrętowi wrzucić 20,000 wor­
ków mąki do morza.

Rewizja w in t l t l e  do w s i  i  li tto j .
Łódź, 19 stycznia.

(P. A. T.). Dziś o 10 rano pod kierow­
nictwem naczelnika poi cji kryminalnej Mię- 
sewicza dokonały organa policji z polecenia 
prokuratora nagiej rewizji w urzędzie walki 
z lichwą i spekulacją przy ulicy Ewangielto- 
kiej. Gmach urzędu otoczono oddziałami po­
licji i zamknięto wszystkie wejścia. Po przej­
rzeniu wszystkich ksiąg, wykazów i protoku- 
łów zbadano urzędników i relerentów. Następ­
nie przeprowadzono rewizję w prywatnych 
mieszkania h wszystkich urzęduików i refe­
rentów. Wyniki rewizji są aż do czasu ukoń­
czenia dochodzenia trzymane w tajemnicy.

mlc. a obecnie podwyższonej dc- 900, nie zaś w sto­
sunku do istotnej wysokości wynagrodzenia praco­
wnika, Oo się tyczy samej organizacji władz kas 
chorych, to i w tej dziedzinie należy dążyć Jo 
zmian, odpowiadających żąl-miom robr-tników i po­
legających na tern, że zturząd winien wyłącznie spo­
czywać w ręku praedste.wioieili członków kasy, bez 
udziału przedstawicieli przedsiębiorców, czego nie 
uwzględnia dekret, dopuszczając do udziału praco­
dawców w stosunku >/, ilości członków zarządu.

Po tych rzeczowych uwagach, referent zupeł­
nie nieoczekiwanie przeszedł do spraw politycz­
nych i stwierdził, ku ogóle emu zdumieniu, po u- 
przedniem wyładowaniu całego steku razesów ze 
skarbnicy komunistycznej mądrości, że nale­
ży dążyć do tego ideału ubezpieczenia, jaki istnie­
je! t! w sowieok. Rosji i ie  idealne kasy chorych mo­
gą istnieć tytko wtedy, kiedy nastąpi dyktatura 
proletariatu.

Tow. Turowdea, jako twórca dekretu, bronił 
swego dzieła. Podczas układania projektu liczył się 
z istniejącym stanem nzecay i starał aię stworzyć ta­
ką instytucję, któraby dala aię w obecnych warun­
kach wybudować. Projekt kas chorych w państwie 
potokiem zaliczyć można bodaj do najlepszych ua 
ś wiecie. Obejmuje wszystkich robotnik. pod wzglę­
dem świadczeń daje najwięcej, bo pozwala na za­
pomogi do 75 proc., uznaje prawo do świadczeń 
również dla żon i dzieci nieślubnych sprawa ma­
cierzyństwa posunięta »>s*jU dalej, uii we wszyst­
kich iiuuych krajach; wreszcie uznano zasadę wiel­
kich kas miejskich i powiatowych, co daje możność 
tworzenia sdłuycb organizacji pracowniczych. Co się 
tyczy teruiiou wydawania świadczeń dla chronicz­
nych chorych i sprawy udziału bezrobotnych. — są 
to sprawy które obecnie znajdują się w opracowa­
niu i wymagają stworzenia specjalnych rustytucyj 
ubezpieczenia społecznego.

Komisarz kas chorych m. sto*. Warszawy, ob. 
Sell, dał wyjaśnienia o pracy organizacyjnej, jaką 
obecni ę prowadzi i o wartości społecznej tych ba­
dań slałystycznych. jakie przy pomocy kas chorych 
prowadzić można. Dr. Pawłowicz, tokarz uaczelny 
kas chorych, mówił o organizacji tokarskiej, pr/y- 
czem zaznaczył, że przyjął zasadę utworzenia am- 
bulotorjuui (przychodni), nie z >4 pozostawiania 
praw'a wolnego wyboru tokarzy czloikom kasy. —* 
Próca ambulatorjów, uiają być utworzone kliniki,
sanatorja itd.

Wdyskusji zabierali glos dr, Stróżeska. Pa­
wio wsk-i, Sieradzki, poczem przyjęto rezolucję, za­
proponowaną przez referenta.

Z v M i  Zawodowe 
a -tu

Z inicjatywy Rady Zw Zaw. m. Warszawy od­
była aię w niedzielę konferencja w sprawie aaa 
chorych, na którą, prócz prze I sta wici c i  wszystkich 
klas, zw iązków  za wodo wydr, zaproszono również 
organizatorów kasy chorych z ram iton ia  Min. Pracy 
i  Op. Społ., szefa sekcji uhezp. spot-, tow. Turowi- 
cza, komisairza kasy chory eh m. Warszawy, Sełia i 
naczelnego lekarza, dra Paw łow icza. Specjalnym re­
ferentem Rady Zw. byt ob. Kozicki.

Referent zarzucił dekretowi o kasach chorych, 
że jest w ni-rn mowa tylko o zabezpieczeniu na czas 
choroby, zapominając o tom, że dekret o kasach 
chorych obejmować może . tylko pewien dział z lego 
programu ubezpieczeniowego, jaki na wstępie wy­
łożył i że byl poczytywany jako pierwszy i najpil­
niejszy krok do całego szeregu dekretów czy ustaw
0 innego rodzaju ubezpieczeniach.

Przystąpiwszy do właściwej krytyki dekretu 
styczniowego, jako dekretu o kasach chorych, za- 
b aczył ob. i f  Al. że dekret t? wpro-adza za­
sadę, którą witać należy z uzi-tniem i która stanowi 
krok naprzód w porównaniu z ustawami o organi­
zacji kas w innych krajach, mianowicie ustala że z 
kasy chorych mogą korzystać wszyscy pracownicy, 
b«» ograniczenia rodzaju pri*y ’ wysokości zarob­
ku. Niesłuszne są ograniczenia dla bezrobotnych, 
jak i składanie ciężarów finansowych w */s na pra­
cowników, nie zaś w całości ca pracodawców. Ter­
min 26 tygodniowy, w wyjątkowych tylko wypad­
kach 39 tygdnio-wy, podczas którego członek kasy 
chorych ma prawo korzy atonia z toczenia i zapo­
móg, nie odpowiada oałkowicie wym-r.miotn klasy 
pracującej, która domaga się wydawania zapomóg
1 leczenia za cały czas niezdolności do pracy. Krzy­
wdzącym zaś jest punkt opiewający, ie  wysokość 
eaipomogi ustala się w stosunku do płacy ustawo­
wej, pokreślonej podczas wydania dekretu na 500

l i j t i i  partii. -

U pracowników fotografów. W piątek, dn. 15 
b m. wy bu.lii, irajk ogólny prioowuiikćw toiograr 
łów. Wystawione zostały żądania Wsfępująoe:

Podwyżka pensji iniesięcohej o 75 pro, a ód 
saiuki 50 proo.

Po dłuższych pertraktacjach, które ode dopro­
wadziły do skutku, pp. właściciele zakładów foto­
graficznych -*r  o, d . lokaut

i Po 3-dutowym strajku, udało się jednak czę­
ściowo złamać opór p. szefów, z których 10 firm już 
podpisało żądań iaj

Zatem Związek pracown. fotograf, prosi wszy­
stkich tow. re.juszerów i laborantów o ntoprzyjmó- 
wanfe od satuki bez zezwolenia Zwdąaku.

Handlowcy zwolennikami klusowoścł zw. za­
wodów y oh. ̂ Onegdaj odbyto się zebranie kwartałae 
związku źawodowego pracowników handlowych 
chrzeaoijan (B.enoa 16). Długie i ożywione rozpra­
w y  wywot-aiia kweetja, czy przyłączyć się do oemrali 
związków pracowniczych, której powołanie do życia 
postanowi! zjazd związków pracowników handlo­
wych, odbyty w grudniu r. z /  Wątpliwości w tej 
sprawce powstały z togo powodu, iz, centrala owa 
swii ua grancie imrudowyui polskim, ale bezipartyj- 
uym i klasowym. Przeciwko kiasowości występo­
wało ostro kiiiku mówców, najgoręcej zaś pewien 
właściciel domu i dyrektor przedsiębiorstwa, który, 
gdy doszło do glosowania nad tą sprawą zażądał, 
by byto ono tajne. Większością 58 gtosów przeciw 
34 uchwalono przyłączyć się do centrali.

Zebranie Rady Naczelnej Związku Robotników 
Miejskich odbędz.e s&ę dnia 20 stycznia r. b., we 
wtorok, o godz. 6 wieczorem w lokalu Lwaązku, Al. 
Jeruzottimsitto 56 m. 4. óprawy bardzo ważno.

W czwartek, dn. 22 stycznia r. b. o g. 
6 wieez. w lokalu 0 . K. li., Al. Jerozolim­
skie 56, odbędzie się konferencja Okr. Ko­
mitetu Kolejowego P. P. S. z udziałem po­
słów sejmowych, przedstawicieli C. K. W. i 
radnych miejskich. Sprawy pierw szoirzgd- 
nej w agi

C. K. W.
Zebranie C. K. W. odbędzie się w śro­

dę 21 stycznia b. r. o godz. 4-ej pp. w lo­
kalu „Robotnika44,

Do członów Wydziału Gospodarno;?> przy O.
K. R.1 Dziś, dnia 20 stycznia r. b. o godz. 6 wtoca.

lokalu O. h K. odbędzie się pośbUeuie K uuitoji 
do spraw gospodarczych. Proszoui są o przybycie 
towarzysze: Baran, Blaszczyk, Baryka, lurczyński. 
Niemezyk, Berger, Zoudlowioz, oraz przedsuawicie- 
le kooperatyw: „Prąd11, „Światło11.

Towarzysze: DobrowoCsuti, Caubefc, Niedbai-
ski, Durko, Prejs, Łętowski, Olkiewicz, Sieradzki, 
/.ićikowski proszeni są o przybycie oo O. K. K- 
dziś, o godz. 7 wtocz Sprawy b. ważne.

Do członków Komitetu dzielnicy Praskiej! —
Dziś, dn. 20 stycznia r. b. o godz. 7 wtocz, w lokalu, 
Stalowa 25 m. 25. odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego. Sprawy bardzo ważne.

Do członków Komitetu dzielnicy Powiśle! —
Dziś, o goda. 7 wiecaz, w Lokalu własnym, Solec 63, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy Powi­
śle. Sprawy b. ważne.

I riiiffl r a m
Baczność! Zarządy i Rady klasowych 

55vvi%zków zawodowych. Wypełniajcie i od­
syłajcie kwestjonarjusze przedzjaMowe: 
a) organizacyjno b) przeorówadaunych 
akcji zarobkowych.

Komisja Centralna Klas Zw. Zaw.
Z Kom. Centralnej Zw. Zaw. K itik/ie po- 

sdedxeiuite Wydziiułu Wykuiuuiwiozego Koni .Cen­
tralnej Klas. Zw. Zaw. odbędaio się w środę, 
21-go b. m., o godz, 7 wlecz., w lokalu K. C. — 
Wszyscy członkowie W. W. pti-oszeni są  o przy­
bycie.

/  Związek Metalowców. Robotnicy fabryk arma­
tur i aparatów Witta zastrajkowaii z powodu od­
mówienia im U oda U: u drożyźiikuicgo, który już wy­
dało 52 firmy.^Rohotnicy w tej fabryce zarabiają od 
4.80 do 28. a'zaledwie paru rzemieślników 32, co 
wobec dzisiejszej drożyzny jest płacą aby módz za- 
spotoić chyba Oolaluią nędzę. Związetk ostrzega, 
aby wobec strajku żaden robotulk do fabryki snę 
nie zgłasza!, zaś robotnicy innych fabryk nde wyko­
nywali robót, pi-zeslauych z fabryki Witta; to też 
odnosi się do zakładów, zatrudniających Żydów.

Z fcie  gosp a J a rd ia .
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki 1255—di 65.
Funty szteri. 505 500.
Dolary 126-128 50.

Liry w łoskie 1O.30 — 10.40.
Ruble (500) 174.75 177.50.

Sprawa przesyłek yien.v-znych * Ameryki. Pol­
ska Krajowa Kasa Pudełkowa ogłasza z powodu 
.•ipływających skarg Ol siruo, otozyuiu.ąeyeh pie- 
nąu-e t  Ameryki, ze piemąuze te pt/ycho-Jzą z 
\\1< kiom oijiożusoutom i że otrzymujący je ponoszą 
MLtj z powodu różuay kursu, wyjaśnia, u  uajk-jł- 
stą du-ogą do pj-zesyłatuia pieniędzy • Ameryki, jest 
pu uyraute w dolarach za pośrednictwem Polskiej 
kiajtw ej Kasy Pożyczkowej w Nowym Jorku. O.l- 
►,•( ie\ nie poniosą auicuiejszycb strat ua kursie a 
p-itstwo polskie zysku przez to, iż Pilska Kusa bę­
dzie ui’Xtla w swym i>urocie dO'lary.

Dotyxihdzasow© opóźnienia w przesyłce powo­
du^ to, że amerykaatoy Polacy, wysyłający pienią­
dza wysyłają je aa piue.-uictwem tanków lub a-

r i przesyłka jrwa kilka tygodni, a naw^t do 2 
niie-ęcy, co znowu powoduje wteiką różnicę w 
kuis.e

„Polska nafta1*. Dnia 16 b. m. odbyło się nad-
awycewijne Waitue Zgreminizcji 10 Tow. Ako. ^Polska 
nafta’1 w Warszawie, które uchwaliło podwyższenie 
kapitału akcyjnego do w-yscikośd pięćdziesięciu mi- 
ljonów mareik. Znaczne podwyższanie kapitału na- 
stąjpifio wskutek objęcia przez ^Pofską naftę’1 daia- 
łailności w głównych gałęziach przomyisfu naftowe­
go, zatem eksploatacji kopalń i terenów naftowych 
w Borysławiu i zachodniej Galicji, rafinerjd oraz 
aorganiaowanego heuudlu produktiam naftowyimL

(a) Z powodu zawieszenia ruchu osobowego na
kolejach państwowych towarzystwa akcyjne różnych 
przedsiębiorstw przemysłowych, które w’yznaczyly 
na styczeń ogólne zebrania, odroczyły je do lutego.

Rozmaitości.
Droga wolność. Ze Sianowego więzienia w

Pannsylvanji kilka dni temu wypuszcaou.0 na wol­
ność pewnego przestępcę. Oztewtók ten dokona! o- 
hydnego morderstwa, za co skazano go na 30 lat 
więzienia. Morderca odsaedaiaf 20 lać i, za wacrowe 
zachowanie się wypuszczono go na wolność. W wię- 
ziieniu byi bardzo pracowity i tam praets ozas swego 
po,by,u, zaoszczędzi! sobie 2,000 doL Wypusaczony 
ua wolność, obmyślał plany rozpoczęcia życia nano- 
wo. Doznał jednak wielkiego rozczarowania, kiedy 
bowiem go wypasBCzcno, praedtonail ssę o niezmier­
nie wygórowanych cerach. Miano, iż miał mająte- 
czek 2.000 dod^ poslcmo-wdi jednak z taką bagatelką 
życia na widowni publicznej nie rozpoczynać, wniósł 
zaiem petycję do władz, by pozwolono mu odsie­
dzieć resztę kary—10 lat.

Latający dbVnuuiizio. Po awanturze w Rjece, 
d‘An,nunzio zmuszony jest uciec z Włoch cichaczem. 
POtilawewilt więc aeroplanem udać się do Tokio, do­
kąd go odprowadza przyjaciel, również poeta, ja­
poński lotnik Scirnod.

Z Rftdy M?elsk!e].
Budżet wydziału IX szkolnego. — Wnioski Komi­

sji finansowo - budżetowej.
Specjalne posiedzenie R. M. pod przewodnic­

twem r. Brzezińskiego.
Przewx>dniczący odczytuje telegram powitalny 

Kola polskiego rady miejskiej m. G dańska, na któ­
ry to telegram Rada miejska uchwala odpowiedzieć i 
stosownym adresem.

Na porządku dziennym budżet wydziału IX 
szkolnego. Wnioski komisji finansowo - budżetowej 
odczytuje referent r. Z. Kalinowski.

Po zaprojektowaniu pewnych zmian w poszczę^ 
gólnych pozycjach preliminarza, komisja l.nanso- 
wo-budżetowa wnosi uchwalenie budżetu Wydziału 
IX szkolnego w eum.e mk. 650.457 w dochodach, 
oraz mk. 13.954.204.59 w wydatkach.

Następne wnioski brzmią:
1)Wezwać Magistrat i przedstawicieli samorzą­

du w Radzie szkoinej okręgowej, aby przed 1-ym 
kwietnia 1920 roku opracowali i przedstawili Ka­
dzie miejskiej do zatwardzenia projekt i plan szyb­
szego rozwoju szkól powszechnych typu normalne­
go, niezbędnych na ten cel kredytów, oraz aby za­
pewnili sobie pomoc finasową Rządu w celu budo­
wy nowych gmachów szkolnych;

2) przejąć od 1-go stycznia 1920 roku cztery 
ochrony T-wa ochron wyznania mojżeszow ego, a 
mianowic.e: w gmachu gminy żydowskiej na Dra­
dze, przy ul. NowokarmeLickiej nr. 2b, przy ul. Wa- 
liców- nr. 16 i przy ul. Krochmalnej nr. 23 na koszt 
miasta.

3) wezwać Magistrat, aby w roku bieżącym 
przedsięwziął kroki w celu połączenia ochron b. 
kura torj urn rodzin rezerwistów w jedną organizację 
z ochronami typu normalnego;

4) wezwać Magistrat, aby opracował plan unor­
mowania etatów i plac dla ochroniarek i służących 
miejskich.

5) Rada miejska uchwala 4 stypendja po 5000 
mk. każde dla uczni, kształcących się w sennna- 
rjnch nauczycielskich, którzy wyrażą chęć poświę­
cenia nauczycielskiej swej pracy dla dobra m. stoł. 
Warszawy. Opracowanie bliższych warunków na 
prawo otrzymania stypendjum przekazuje się ko­
misji oświatowej w porozumieniu z komisją regu­
laminowo - prawną.

6) Wezwać Magistral aby opracował i pozosta­
wił Radzie m.ejsktoj do zatwierdzenia projekt ra- 
cjoanłnego systemu szkolnictwa zawodowego dla 
młodzieży pici obojej, w związku z podniesieniem 
stanu rzemiosł i sprawności ekonomicznej ludno­
ści m. st. Warszawy. Projekt ten, wobec niewyko­
nania dezyderatu z dn. 24 czerwca 1918 r„ przed­
stawić Radzie miejskiej przed upły wem roku szkol­
nego.

7) Wezwać Magistral aby w najbliższym cza­
sie opracował system spopularyzowania kursów dla 
dorosłych w celu zwiększenia zainteresowania szer­
szych mas. Jednocześnie Rada miejska wyraża ży­
czenie, aby słuchacze kursów po ich ukończeniu 
otrzymywali od Wydziału IX szkolnego odpowied­
nie zaświadczenia.

8) Wezwać Magistrat, aby przedstawił przy bud­
żecie szkolnym Radzie miejskiej do wiadomości 
szczegółowe dane co do podziału subsydjów, wyda­
wanych przez Wydział IX szkolny.

Dyskusję nad budżetem Wydziału szkolnego 
przewodniczący odroczył do następnego posiedze­
nia.

Zgodnie z eyrkularzem Ministerjum spraw we- 
wnętrznych, dokonano wyboru radnego, jako przed­
stawiciela samorządu, do okręgowej komisji rekwi- 
zycyjnej. Wybór padł na r. Ant. Wysockiego.

Na wniosek tow. Jaworowskiego posiedzenie 
zamknięto już o godz. 9H, a to ze względu na beir 
robocie dozorców domowych 1 związane z .em za­
mykanie bram o godz. 10 wieczór. R. B.

O r ł © S 2 C B S i : e «

PA ńST #Q *V  URZĄD WĘGLOWY po­
d aje  do w ia d o m o śc i w o iy s fk ic h  odbiorców 
koksu z Gazowni Warszawskiej, że do czasu 
uruchomienia Gazowni, kok* na kw ity  s ty ­
c z n io w e , z wyjątkiem miału koksowego, w y­
d aw an y  n ie  bętizie>

Kronika.
Smutny jubileusz. W sobotę wykonamy 

został ‘24-ty wyrok śm ierci, wydamy przez Sąd. 
doraźny w Krakowie. Naybilizoia więc egzaku- 
eja będzie 254ą z rzędu,

A na amiaiejazenie liczby ptaestępatw by­
najm niej to a ie  wiplywa.

(a) Dodatki p ie n ię ż n e  dla urzędników państwo- 
wych. Przy wyznaczaniu vr d. 16 b. m. nowych do­
datków drożyżaianych urzędnikom państwowym. 
Rada min.strów podzieliła urzędników na dwie ka- 
tegorje: pobierających pensji do 1000 mk. miesi ęcz- 
nie i wyżej tej sumy. Urzędnicy wyższej kategorji 
otrzymają dodatki w następującej w y s o k o ś c i :  ka­
walerowie 5 0 %, żonaci z jednem dzieckiem 
z dwojgiem 80, z trojgiem 90 i w i ę c e j  dzieci 100^. 
Urzędnicy, pobierający niżej 1000 mk miesięcznie, 
mają podwyżki: kawalerowie 55%. żonaci z J n m 
dzieckiem 75* z dwoma 85, z trojgiem 95 i więcej 
100 procent.

Sól W bieżącym okresie sól wydawana bę­
dzie na kupon A, przyezein sól c.emna sprzedawa­
na jest po 35 fen. za funt i sól biała po 45 len. Praj 
przedstawianiu do realizacji kuponów w ilości pa­
rzystej na połowę wydawana jest sól biała i na 
drugą połowę sól ciemna. Przy ilości nieparzystej 
kuponów wydaje się soli ciemnej o 1 funt więcej.

W sklepach miejskich bez kuponów nabywać 
można: kawę żywnościową 1 funt na kupującego
za mk. 2, kawę żołędziową 1 funt za 1.25 fen., za­
pałki za okazaniem paszportu 1 pudełko za 20 fen., 
mydło koalinowe 200 grm. za 1.50 fen., śliwki su­
szone 1 funt za 6.25 fen., warzywa suszone (pietru­
szka) pół funta za 2 mk.



„ R O B O T N I  K“f w t o r e k ,  20 stycznia 1920 r. m . ro.
(a) Skutki ca wieszania ruchu pasażerskiego.

Wobeo zawieszenia ruchu pociągów osobowych 
władze administracyjno i wojskowe wydały polece­
nie podwładnym urzędom, aby do 80 stycznia ogra­
niczyły wszelkie wyjazdy urzędników i wojsko­
wych w celach służbowych. Jednocześnie polecono 
wstrzymać wydawanie urlopów wojskowym, jak o- 
ficerom, tak i szeregowcom. Ci, oo korzystają z ur­
lopów, a z powodu zawieszenia ruchu nie mogą 
przybyć do miejsca służby, mogą otrzymać od swych 
władz bezpośrednich przedłużenie urlopu do 30-go 
stycznia.

(a) Ograniczenie wywozu z Poznańskiego. Wiar 
dze poznańskie zawiadomiły tutejsze instytucje a- 
prowizacyjne, że wywóz masowy produktów spo­
żywczych do „Kongresówki** i Małopolski z Po­
znańskiego będzie zmniejszony z tego powodu, że 
Niemcy opuszczając terytorja poza b. linją demar-

przejmie na równi z pracownikami biurowymi, nie 
zaś w trzeciej osobie^ łub przez „wy**.

Sekcja kursów nauk ekonomicznych i handlo­
wych przy Stow, procown. handl., Zielna 25. Dziś 
we wtorek w lokalu Sekcji prof. Marjan Tadeusz 
Lubecki wygłosi referat na temat: „Poglądy filozo­
ficzne Słowackiego*1, Początek punktualnie o godz.
8 wieczorem. Na uruchomione przez Sekcję kursy 
języków; francuskiego i angielskiego przyjmowane 
są nadal zapisy członków.

Staraniem Rady Intclig. Pracującej odbędzie się j 
w sobotę, t  j. 24 b. m. konferencja pod tyt. „Wady > 
polskie dziś i dawniej**. Współudział przyrzekli pp. 
Ulanowski, Sieroszewski, Szpotański, Rzymowski 
i  inni.

Z Muzeum Pedagogicznego. Dziś we wtorek d. 
20 stycznia o godz. wiecz. pierwszy wykład

kaeyjną, przyznane traktatem pokojowym^ wywie- j prof‘ d‘ra Józefy Joteyko z cyklu p. *.. „Badanie i
£ 1 «  *7 i r e V i  m i e i c M A n T A J d    •  •  m • k S Z t i l T f f P T l  i A  ł m t r o l A n r 4 *  \ T «  ł  Ażli z tych miejscowości znaczne ilości żywności, 
skupując je od Niemców i rekwirując u  włościan. 
W ten sposób ludność miast pozostała przy mini­
malnych ilościach żywności, ponieważ i wsie zos'a- 
ły ogołocone. Wobec tego zbywające zapasy w Po- 
raańskiem skierowane zostaną do odzyskanych 
miejscowości. Tylko po zaopatrzeniu tych miejsco­
wości w kartofle, jarzyny i inne produkty, b ę lą  
wykonywane obstalunki wywozowe w żądanej ilo­
ści dla Kongresówki i  Małopolski.

Powrót uchodźców. Państwowy Urząd do spraw 
pown u jeńców, uchodźców i robotników k om un i ­
kuje: 61 jeńców inwalidów Polaków przybyło dzi­
siaj z Syberji via Marsylja do Warszawy. Dalszy 
transport 435 inwalidów naszych z Syberji przybył 
wczoraj statkiem do Rjeki. Druga partja zakładni­
ków w Rosji bolszewickiej przekroczy granicę pol- 
«ką w aocy z dnia 19 na 20 b. m. Przyjazd ich do 
"Warszawy spodziewany jest około 25 b. m. Z Fran­
cji z obozu dla jeńców wróciło dotychczas cztery 
i  pół tysiąca Polaków. Pozostałych 3000 przybędzie 
najdalej 10 lutego r. b.

Sklepy miejskie. Z dniem 19 stycznia r. b. zo- 
ataną zlikwidowane sklepy miejskie na Pradze: 
Nr. 84, Brzeska 15/17, Nr. 49, Grochowska 9, Nr. 
CO, Wileńska 35, Nr. 77, Kawenczyńska 4 z jedno- 
•zesnem przekształceniem ich na hurtownie, zao­
patrujące sklepy prywatne w artykuły kontyngen- 
sowe. Ponad to zupełnie zlikwidowane zostaną z d. 
19 b. m. sklepy miejskie na Pradze: Nr. 74, Stalowa 
43 i Nr. 87, Wołowa 28.

Tanie kuchnie miejskie. Według wykończone­
go obecnie sprawozdania jadłodajnia miejska przy 
AL Jerozolimskiej wydała w jednym miesiącu 
55-622 obiady, 28.052 kolacje i 70.669 porcji bufeto­
wych. W kuchni prry ul. Mazowieckiej wydano o- 
biadów 39.355 i w herbaciarni przy ul. Hożej 65.402 
porcje. Ogółem wydano porcji 252.098.

(m) Nie „ty“, nie „wy“, leci „pan“. We wszyst­
kich szpitalach warszawskich wywieszono obwiesz­
czenie, podpisane przez naczelnika wydziału szpi­
talnictwa d-ra W. Męczkowskiego tej treści: „Zgo­
dnie z uchwalą Magistratu z dn. 19 grudnia r. ub. 
uprzejmie proszę o podanie do wiadomości l  do 
stosowania polecenia, aby robotników traktować u-

kształcenie zmysłów**. Następny wykład w czwar­
tek d. 22 stycznia o godz. 7 % w.

Kary na węglarzy. Wydział zaopatrywania ogła­
sza, że zostały nałożone kary pieniężne na następu­
jących składników: M. Szapiro za nieprawfdłową 
sprzedaż węgla mk. 500. B. Chutorska za sprzedaż 
pospóki po droższej cenie mk. 500. M. Bolmal za 
faw-oryzowanie tragarzy mk. 500. A. Komorowska 
za sprzedaż węgla nie według kolejki mk. 200. B. 
Lindenberg za przedwczesne zamykanie składu, o- 
raz odmówienie wydania książki zażaleń mli. ‘200. 
J. Wądolkowski za niewykonywanie poleceń kon­
trolerów S. O. mk. 200. Z. Turkus za późne otwie­
ranie składu mk. 50. M. Forszpan za niestaranne 
prowadzenie książki remanentowej mk. 100.

(m) Rzeczy do odebrania. W biurze urzędu 
śledczego okręgu warszawskiego (Trębacka nr. 1) 
są do odebrania 3 sztuki wyrobów srebrnych firmy 
„Fraget” z monogramami, odebrane od osoby po­
dejrzanej o współudział w napadzie bandyckim.

(ui) Echa zbrodni pod Wawrcm. Dalsze docho­
dzenie w sprawie zabójstwa dwóch woźniców w ie- 
sie pod Warszawą ustaliło, że wszyscy uczestnicy 
zbrodni, na czele z organizatorem szajki, sierżan­
tem, ktorego jeszcze nie ujęto, w dzień dokonywa­
nia napadu zebrali się w mieszkaniu Lewandow­
skiej przy ul. Stalowej nr. 1, gdzie obficie pili wód­
kę i omawiali szczegóły napadu. Przed wieczorem, 
gdy większość uczestników libacji była pijana, sier­
żant pświadczył: „chłopcy, idziemy na polowanie, 
może się da oo zarobić". Był tam również i cywil­
ny, niejaki „Milek", którego zaraz po napadzie n- 
jęto. a potem zwolniono na podstawie fałszywego 
dokumentu. W mieszkaniu Lewandowskiej znale­
ziono podrobione czyste blankiety wojskowe oraz 
stemple; „ekspozytura żandarmerii", Ministerjum 
spraw wojskowych, urząd śledczy II okręgu m. st. 
Warszawy" i inne. Wczoraj aresztowano jeszcze je­
dnego żołnierza, który pożyczył Latakowi karabin.

(m) Skutki ciemności na schodach. W domu nr. 
21 przy ul. Bielańskiej żona wyrobnika 29-leinia 
Franciszka Ilicka spadla, wskutek ciemności, z kil­
ku stopni schodów i potłukła się ogólnie. Pomocy 
udzielił jej lekarz pogotowia.

(m) Śmierć w dymie. Przy ul. Elektoralnej 29 
mieszkająca na 1 piętrze Ambroziakowa preerażo- 
na została wczoraj rano kłębami dymu, wydobywa- 
jącemi się przez podłogę i piec. Stróż domu stwier­
dził, że dym wydobywał się z mieszkania właści­
ciela zakładu blacharskiego, Piotra Kasprzyckiego, 
mieszczącego się na parterze pod mieszkaniem Am­
broziaków ej. Po otworzeniu drzwi przez ślusarza

buchnęły kłęby dymu. Na podłodze zastano tlącą
się kołdrę i poduszkę, obok których znaleziono nie­
przytomnego Piotra Kasprzyckiego, łat 52, opo­
dal leżała rozbita lampka naftowa. Kasprzyckiego 
przenieśli Stróże na drzwiach do pobliskiego szpita­
la św. Ducha, gdzie wkrótce zmarł. Strażak z mi- 
rowskiego oddziału straży tlącą się pościel ugasił.

(m) Znaczna kradzież win. Przy uL Rysiej nr. 
2 z piwnicy hotelu „Francuskiego" skradziono wi­
na, wartości 20.000 mk.

(m) Szopenfoldziarzo. Do sklepu bławalnego 
I. Zalcmana przy ul. Marszałkowskiej ńr. 118 przy­
szedł jakiś mężczyzna z kobietą, w celu kupna to­
waru łokciowego. Klijenci, nic nie kupiwszy, wy­
szli po chwili. Dopiero po ich wyjściu właściciel 
Sklepu spostrzegł brak sztuki materjału, wartości 
1.000 mk., puścił się w pogoń za odchodzącymi i 
przy pomocy posterunkowego zatrzymał ich. Są to: 
Andrzej Blichow z Włocławka i Karolina Wachel 
(Bugaj nr. 13). Towaru przy nich nie znaleziono.

— W sklepie z to warami łokciowemu Jakóba 
Wassermann przy uL Gęsiej nr. 8 zatrzymano na 
usiłowaniu kradzieży Marję Kostrzewską (ze stacji 
Krzewo pow. kutnowskiego), Antoninę Lewandow­
ską, Wiktorję Blichow (z Włocławka) oraz Janinę- 
Wiktorję Kuklę (ul. Parysowski nr. 17). Przed kil­
ku tygodniami Kukla skradła z tego sklepu sztukę 
towaru, wartości 1.200 mk.

(m) Napady rabunkowe. 20-tu uzbrojonych w 
rewolwery bandytów napadło na dom kolonisty 
Jana Tiske we wsi Ręczajaoh Niemieckich w pow. 
radzymińskim. Po steroryzowaniu wszystkich do­
mowników bandyci zrabowali wszystką garderobę, 
bieliznę, biżuterię i gotówkę. Poczem zaprzęgli do 
wozu parę koni i uciekli.

— 12-tu uzbrojonych w karabiny i  rewolwery 
oraz zamaskowanych bandytów dokonało napadu 
na dom W. Orłowskiego we wsi Bułaszkach gm. Ra­
dzyminie. Bandyci zrabowali wszystką garderobę 
i  uciekli.

— Na dom Józefa Ziemnickiego we wsi Sko­
nach gm. Boruchowie pow. włocławskiego napadło 
trzech zamaskowanych i uzbrojonych bandytów. 
Po steroryzowaniu domowników bandyci zrabowali 
500 mk. gotówką i  różną garderobę, wartości 3.000 
mk.

Z  s ą d ó w .
Z za kulis jarm arku rzemieślniczego.

W dalszym cdągu badania świadków w tej 
sprawię, wyjaśnia eię, że paltoty dasiaircsome na 
jarmark przez Magistrat były niżej krytyki—.wbrew 
zeznaniu świiaritka Chojnowskiego; niektóre przed­
stawiali y kombinacje trzech kolorów. Tych „trójko­
lorowych kapot", jak pogardliwie nazy.van je nie­
którzy świadkowie, nie chciano jakoby kupować. 
I>la zachęcenia klijonteli, zdecydowano się oddać 
palta do „restauracji" Natorfowi, ktry miał usku­
teczniać ją za 4 piroc. wartości palta, t. j. za około 
7 marek; pooiiważ było to za maia, Nalorf wymó­
wił sobie prawo nabywania trochę palit po cenie u- 
stalonej praez Magistrat.

Według świadka Franciszka Moiniewskiego, ży­
dom nde wolno było sprzedawać tych palt, według 
zeznań innych świadków, właśnie żydzi stosami za­
kupywali i wywozili palta wbrew umowie Magi­
stratu, że tylko osobom pojedynczym wolno palta 
sprzedawać, czyli tylko detołiranie.

Na py tanie obrońcy Natarła, ad w. świeseetw- 
dkiega, w jaki sposób sprawdzano wyznanie kupu­
jącego, wyjaśnia, że decydował tu tylko wygląd ze­
wnętrzny.

Gdy—po ogfoszeniach w gazetach—zgłosi aię 
ktoś z publiczności po nabycie paltotu, oświadczono 
miu, że towaru jiuż niema, choć w rzeczywistości by­
ło go poddastatikiem, tocz wołano, wbrew umowie, 
sprzedać go spekulantom hurtowni©.

Świadek Cho.jnio.wdki zaznaje, że kilkakrotnie

p. Karol Mimiewskł, krawiec zarządzający jarmar­
kiem, wydawał polecenia co do wywózki paltotów; 
magistrackich; gdy „ludzie" przy tem zajęci czyn­
ność tę. w zbyt powoiineim wykonywali tempi©, Mir 
ciewski przyspieszał, m ów iąc „zwijać się gamonie** 
bo gospodarstwo się patrzy i wnet tych gr.piów nar 
pędzał do swojej roboty. Przy wywózce stosów to­
waru na wózku i ręcznie stal nieopodal żyd — ÓW 
mierny świadek, a jednaik wiele mówiący.

Świadek ten (Chojnowski) miał swego czasu 
zatarg z dyrektorem Tylickim, który go ekazai na 
25 marek kary za jakieś przewinienie, ale obecni© 
świadek zeznaj© pod przysięgą i  ui© jest już pod 
wpływem dyrektora, — a więc może mówić śmia­
ło, oo się dziad© z towarem, przeznaczonym dla bie­
dnej ludności.

Dziś dalszy ciąg rozpraw.
O zgorszenie publiczne.

By®o to w lipcu r. z. około godz. 11-ej przed pół­
nocą, przy ul. Mazowieckiej: liczni przechodni©
wracający podówczas z różnych widowisk teatral­
nych byli świadkami niezwykle oburzającego zgor­
szenia moralnego, jakiego dopuścił sdę 28-leimi mło­
dzieniec Józef Hamburger, podczas przejażdżki ka­
walerskiej p© ulicach Warszawy w towarzystwie da­
my z półświatka. Mimo głośnego protestu dorożka­
rza, który wiózł wesołe towarzystw© do restauracji 
Wróbla, wyuzdane zachowani© się nie ustawał©. 
Ostatecznie przechodnie zażądali spisania protoko­
łu, co też usfkuteczntowem zostało tylko względem 
wesołego pasażera, gdyż „donra" zdołała się salwo­
wać ucieczką, — poczem spraw a oparła się o sąd 
okręgowy, który sądził ją  wczoraj. Ze względu na 
zbyt drastyczne szczegóły, rozprawy odbywały się 
przy drzwiach zamkniętych, co uniemożliwia nam 
ujawnienie całego bezwstyd© tego pana i  jego tłu­
maczenia się.

Sąd po wysłuchaniu świadków wydaj wyrok 
j przy drzwiach otwartych skazujący H. na 2 tygodni* 

aresztu.

Teatr i Muzyka.
Z opery. Dziś po raz 2-gi w sezonie bieżącym 

grana będzie opera Meyerbeera „Hugonoci**. Po­
czątek przedstawienia o godz. (Jjj wiecz. Jutro 
„Eugenjusz Onegin" Czajkowskiego. Początek przed­
staw ienia'o godz.

Teatr Polsku Dziś koanedja Chiarellego „Twara 
i maska. Jutro wesoła groteska Br. Winawera „Lo­
sy Europy".

Teatr Mały. Dziś „Polityka" W. Perzyńskigo. 
Początek przedstawień od dnia dzisiejszego o godz. 
7 Y) wieczorem.

Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu".
Teatr Praski daje dziś i  jutro ostatni© dwa 

przedstawienia ucieazoych „Kumoszek Windsor- 
skich" Szekspira, i

Czytelnia
językach.

bez kaucji w ypoży­
cza książki w pięciu 
Wowy-Swiat 26.

Fatograficzae ne lornetki ̂ pry­
zm atyczne, kupuję, płaci naj­
w yżej. Skład fotograficzny. M ar­
szałkow ska 89. 4811

BBIII

Apollo
M a rsz a łk o w sk a  106.
P o o z ą te k  o  g o d z . 4 -e j  pp.

K a sa  o z y n n a  o d  g o d z . 3 - s j  pp.

z n a n y  w a r s z a w s k ie j  
p u b lic z n o ś c i  n a j­
d z ie ln ie j s z y  o z ło -  

w ie k  ś w ia t a  w  8  a k ­
to w y m  d r a m a c ie

p© Ł: Maclstes contra puchacz
Część L Żebracy z ulicy Kościelnej. Część DL W Jaskini puchacza. Część UL 
Filozof, alkoholik. Część IV. Niebezpieczny puchacz. Część V. Zagadkowe mor­
derstwo. Część VL Straszne oskarżenie. Część VIL 0  półnooy. Część VJIL Pu­

chacz żebrakiem i hr. Ramberti.
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Wielki Wieczór Atrakcji Styczniowych z udziałem:
E m ilj i  H o se  

G w iazdy cy rk o w ej  
niepor. Antypodystki

Henr. Gautier
w ie lk ie j  s ła w y  jeźd źca  

w y ż s z e j  s z k o ły

Mile Monselller
o ry g . t r e s u r a  kani 

17 Nr. Nr. P ro g ra m u .

dwutygodnik 
dla pracujących

w y d a w a n y  p r z e z

C en tra ln y  W yd zia ł K o b iecy  P . P . S.
W arunki p ren u m era ty  w  W arszaw ie  i na 

prow incjia  
M ie s ię c z n ie  1.50 
K w arta ln ie  4 .5 0  

P o jed y n czy  n u m er 0 .7 5  
A d res R e d a k c j i *  W arszaw a , W arecka 7.

W E Z W A N I E

do Właścicieli Sklepów Opłyczn>Foiograłicznych.
1- X MP* s *ó Gp» b ln a i Marszałkowska 101; G. D r e h e r  (Sanątor) N .-S w ia t  29; G. D re h e r

(Helios) N ow y-bw iat 41; id. D r e h e r  M arszałkow ska 114; I. R o th b a r d  N alew ki 28, E. B o r k o w ­
s k i Przejazd 1. Wobec trw ającego ju ż  od 5 tygodni s t r e j k u  e k o n o m ic z n e g o  pracowników  
i odmowy ze stro n y  W. P. uw zględnienia słusznych żądań wobec szalejącej obecnie drożyzny, 
Zarząd btow arzysz. Pracowników Handlowych, Zielna 25, n in ie jsze in  poraź o s ta tn i w zyw a Ich tło 
za ła tw ien ia  za ta rg u  w  te r m in ie  3 -d n io w y m .

oraz

Kursy wieczorowe
Marszatkowska 111,

w zakresie  p rogram u szkoły średniej p rzy jm u ją  zap isy  n a  kurs 
w stępny , 1, 11 i ILI.

O płata m iesięczna d la pracowników  pocztow ych 20 mk. dla 
Innych 40 mk. m iesięcznie.

Inform acji udziela S ek re ta rja t C entralnej Kom isji Kultu- 
ralno-O św iatow ej, Głowna poczta, Kasyno Dolne.

Wydawea: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal.

Zęby sztuczne 
iZ piałynę kupuje
Skład D entystyczny

Herman Judt, 4791
M arszałkow ska 149 m. 13.

U P A P I J E R  ~
gazety , tygodniki, książki bu- 
cha lte ry jne , kopjały i t. p. ku­
puje i p łacę najw yższe ceny. 
k - o s a t u o  4. Skład papieru , 

tel.145-ul.

Dr. F. B ostkow sk l
lekarz a sy s te n t Szp. b-gU Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. P rzyj­
m uje od 5—8 w. Żgiazna 84 «ri. 
3. Te!. 237-21.

I

P A F I E H
ga ze ty ,  tygodniki, książki du-  
ehaltery jne, kopjały i t. p. ku­
puję i płacę najwyższe ceny. 

Królewska - J ,  ni. 12,
Telefon 145-01.

or. a. nmi o s z u f y  
M farea k a  9 , teł. 192-96.

_________  4:>29

iM Z E ill  JljftuStT81
HoSiJjDfl Chwatczyńskiego
nagrodzonego palm am i akade- 
m ickiemi. P rogram y. M arszał- 
kow ska 109.
JJV| biżuter^ »  zegarki,
Dii ILflil1 1 zegary. K upuję p ła­
cę najw yższe ceny. M agazyn 
jub ile rsk i, Gutmacher, 21 Smo­
cza 21. 4887
j  j Obrączki ślubne złote, srebr- 
n j ne, złote pierścionki, kolczy­
ki, w ielki wybór ręcznych ze­
garków  czarnych  i sreDrnych, 
budziki. Ceny bardzo niskie. 
Przyjm uj# reperacje tanio i do­
brze. M agazyn Jubilersk i. Gut­
m acher, 2t Staocza 21. 4888

IB m onit doskonały portre t £U MIU z fotugrafji „Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16.
ii liii iii 0 meblo> P ianina, antyki, 
IllljJlIJę garderooę, dyw any. 
P iękna 42—88. Telefon 194-70.

do p isan ia  „K appel" 
_ _ polskie z  dużym  p is­

mem aktowym , nowe sprzedam  
M erkury, W arszaw a, Sienkie­
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4659

do P isan ia używ ane 
tnUsśjjUj różnych system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re ­
paracje. F eliks Kon, Z łota 27, 
telefon 264-84. . Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 4812 
/jsójj tw ardy , m iękki i  różny 
iflun szm elc z ołowiu kupuje 
pracow nia zabaw ek od najm n ie j­
szej ilości. M arszałkow ska 68— 
20. 4912
j ja jn i i  n a  m aszynach  wyucza- 
rD ailid  ją  m etodą am erykań­
ską, ślepą, dziesięciopalcow ą, 
kursa s touogratji tiekułow icza 
Zoraw ia 42.

ID/nhru binokle, prezerwaty- 
USliliulj wy. Najtaniej, bo w  
podworzu. Jerozolimska 47.

damskie w łasnego wyro- 
rOllu bu, najnowsze fasony o 
25 procent taniej. Marszałkow-
ska 58—6.  4820
Tłłilłfl iółota 24. Sześć fotogra- 
IJ mu fji—dziesięć marek. Por­
tret— dwadzieścia marek.
dliallłi Gomacz snów, widzeń, 
jHiClBI m arzeń. Tablica d n 1 
szczęśliwych —nieszczęśliw ych. 
W ykazanie num erów  loteryj- 
nych .—N auka s taw ian ia  kabały  
Trzydzieści trzy  pięknych ilu ­
strowanych kart. w szystko  ra­
zem m arek dziesięć. Łsprzeda- 
je, w y s y ł a  Szylier-Szkolnik. 
Warszawa, Piękna 25—12, róg 
Marszałkowskiej, podwórze, le­
wo.

/linhinnn książeczkę udziało- 
ŁyUiiigllU w ą kooperatyw y Pro­
mień, n a  Imię K azim ierza F ry ­
drycha, P raga-W ileńska 11 — 26.

pod 
M. A.

indeks p. 1. 3665. Zna­
lazca zechpe zwrócić 

ad resem  Złota 48 — 5 dła 
4890

m sztuczna bez podnlebie- 
nia, wyjmowani# bezbo­

lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy­
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Geny 
nizkle. Główny Zakład Techni­
czno - D entystyczny. Senator­
ska 28. 3737

Odbito w drukarni „Robotnika**, Warecka 7. Redaktqj* Naczelny dr. Feliks Perl,

I


